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Wiz. H. OLSZEWSKA 


O warunkach wychowania dziatwy 
i młodzieży szkolnej w Polsce 


Referat wygłoszony w dn. 19 grudnia 32 r. na posiedzeniu Komisji 
Dziecka Rady Naukowej Wych. Fiz. 


Największą troską każdego państwa jest sprawa kształcenia 
1 wychowywania dziatwy i młodzieży, z której wyrastają przyszli 
obywatele, a wartość których stanowi o wartości i jakości całego 
społeczeństwa. Terenem, na którym realizuje Państwo swe plany 
wychowawczo-oświatowe jest szkolnictwo, obejmujące dziś przymu- 
sem cały naród. Na szkolnictwo, w największym tego słowa znaczeniu, 
budżety Państwa są niemal największe, ale dziś i korzyści bezpo- 
średnio stąd płynące powinny być naistotniejsze. Jasno i dobitnie 
jest już dzisiaj sprecyzowana zasada, że szkoła kształci i wychowuje, 
a może nawet lepiej powiedzieć — wychowuje i kształci, boć wartości 
rozwoju intelektualnego dopiero wtedy są istotne, gdy stają się wła- 
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snością jednostek pełnowartościowych pod względem charakteru. 
Dziedzina wychowywania jest wielka, zazębia się o całe szeregi po- 
stulatów, którym niejednokrotnie trudno jest odpowiedzieć, jest to 
jednocześnie najodpowiedzialniejsza dziedzina pracy w szkole i wy- 
maga zbiorowego i jednolitego działania. Z pośród rozlicznych kie- 
runków i środków, któremi rozporządza szkoła dla celów wychowaw- 
czych, w tej chwili obchodzić nas będzie dział o wybitnem znaczeniu, 
t. j. dział wychowania fizycznego. Wychowanie to w szerokiem swem 
znaczeniu obejmuje niemal całokształt człowieka, środki bowiem, któ- 
remi operuje przenikają do głębi duszy dziecka, a trafiają tam w spo- 
sób prosty, dla dziecka miły i dostępny, pozostawiając ślady nie- 
zatarte. 

Niepotrzebnem byłoby w tem miejscu rozpatrywanie wszystkich 
celów, które stawia sobie wychowanie fizyczne, oraz metod działania 
dla ich osiągnięcia, pragnę jednak zaznaczyć silnie, że jednym z czo- 
łowych, a najbardziej specjalnych celów, który powinien dominować 
w szkole, jest, przez dobór odpowiednich środków, planowe i syste- 
matyczne dopomaganie rozwijającemu się organizmowi dziecka w cza- 
sie wszystkich okresów przypadających na naukę szkolną, a tem sa- 
mem pomnażanie i ugruntowanie jego zdrowia i sił, które to starczyć 
mają na całe życie. 

Teraz z kolei, może słusznem będzie zdanie sobie sprawy jak wy- 
gląda realizacja zasad wychowania fizycznego w szkolnictwie pol- 
skiem i znalezienie odpowiedzi na pytanie, czy osiągamy postawione 
cele i w jakiej mierze. Trudno jest mówiąc o tych sprawach, po- 
minąć najkrócej choćby ujęty rys historyczny w dziedzinie poczynań 
wychowania fizycznego w szkole dawnej. 

Niepodległość Polski zastała w szkolnictwie wychowanie fizyczne 
w zupełnem zaniedbaniu. W części Polski, która wyszła z pod zaboru 
rosyjskiego, odbywały się ćwiczenia gimnastyczne w bogatszych szko- 
łach, przeważnie żeńskich, lekcje jednakże były bezwartościowe, ze 
względu na fatalne warunki: ciasne, duszne pokoje, pozbawione wszel- 
kich przyrządów i przyborów, a dzieci w sukniach i zwykłem obuwiu. 
Na ćwiczenia przeznaczano przeważnie jedną godzinę tygodniowo 
w klasie, znacznie rzadziej dwie, a przywilejem ćwiczeń obdarzano 
dziatwę od wstępnej do III lub IV klasy. Klasy wyższe, ze względu 
na brak czasu, ćwiczeń gimnastycznych nie miały. Sprawa gier i za- 
baw ruchowych na świeżem powietrzu należała do wyjątków stoso- 
wanych przez nieliczne szkoły, korzystające z ogrodów im. E. W. 
Raua. 
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Lepiej nieco przedstawiała się sprawa ćwiczeń cielesnych w czę- 
ści kraju z pod zaboru pruskiego, a najlepiej może austrjackiego, 
gdzie oddawna działalność dużą zawdzięcza się Towarzystwu Gimna- 
stycznemu „Sokół , Tow. Zabaw Ruchowych, oraz wybitnym jedno- 
stkom jak dr. Jordan, dr. Wyrzykowski, dr. Piasecki, Walery Sikor- 
ski, Zygmunt Wyrobek i inni. 

W całem społeczeństwie nie było jednak zrozumienia dla spraw 
wychowania fizycznego, a więc i ćwiczeń cielesnych naogół nie było, 
a dyrekcje szkół, nie przywiązując do tej sprawy żadnego znaczenia, 
nie roztaczały nad nim żadnej opieki. Nauczyciel pracujący w tych 
warunkach uważał swą pracę jako ciężki środek zarobkowania. 
W szkołach publicznych, miejskich ćwiczeń cielesnych nie było wcale. 

W okresie wojennym, kiedy zaczynała rodzić się myśl organizacji 
szkolnictwa polskiego, a na terenie Stowarzyszenia Nauczycielskiego 
powstały komisje programowe, które rozpoczęły pracę nad układa- 
niem projektów pierwszych programów polskich, znalazła się tam 
nieliczna grupa nauczycieli i nauczycielek ćwiczeń cielesnych, która 
opracowała bardzo szeroko rozbudowany projekt programu wychowa- 
nia fizycznego, uwzględniający odpowiedni wymiar godzin na ćwi- 
czenia gimnastyczne, na zabawy i gry, na sporty letnie i zimowe. 
Jednocześnie, Komisja stojąc na stanowisku wychowania fizycznego 
najszerzej pojętego, wysunęła postulaty dotyczące rozkładu godzin 
pracy szkolnej, organizacji dożywiania, kąpieli, ubrania dziatwy, jej 
pracy domowej oraz dni rekreacyjnych w roku szkolnym, dla celów 
wycieczkowych. Projekt ten jest chlubą naszą, bo choć spoczywa 
w archiwach Towarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych, 
jednak świadczy wymownie o dojrzałych już, na owe czasy, poglądach 
pierwszych pionerów idei wychowania fizycznego w Polsce. 

Kilkakrotne zjazdy nauczycielskie, wreszcie zorganizowanie przez 
doktora prof. E. Piaseckiego autonomicznego zaiządu Sekcji W. F. 
przy T. N. S. W., są żywym dowodem rozumnego i czynnego dzia- 
łania szczerze oddanych sprawie wychowawców. 

Idąc dużemi krokami naprzód, bo nie czas przytaczać szczegóły. 
które zresztą opracowuje specjalna komisja, przechodzę do chwili, 
gdy dana jest nam możność realizowania organizacji polskiego szkol- 
nictwa na terenie niepodległego państwa. Urzeczywistniają się wtedy 
stopniowo ideały wszystkich komisyj programowych, powstają pierw- 
sze państwowe szkoły, organizuje się szkolnictwo powszechne, zawo- 
dowe, jedynie wychowanie fizyczne czeka jeszcze na swą kolej. 
W szkołach średnich, ogólnokształcących przewidziane są w planie 
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2 godz. ćwiczeń cielesnych, jednak w klasach wyższych, począwszy 
cd VI-tej jest przeważnie realizowana 1 godz. Na gry i sporty czas 
nie jest przeznaczony, a dział ten, tak ważny w wychowaniu, zależny 
jest tylko od dobrej woli nauczyciela. Młodzież ówczesna pozbawio- 
na jest możności normalnego rozwijania się, zdobywania sił i sprawno- 
ści fizycznej. Dziwnem więc wydawały się żale i pretensje społe- 
czeństwa, że Polska tak mizernie reprezentowana była na Olimpiadzie 
w Paryżu 1924 r., skąd bowiem mieli się rekrutować nasi olimpijczycy, 
skoro wychowania fizycznego w Polsce nie było. 


W szkole polskiej, od pierwszej chwili jej istnienia, panuje nie- 
równomierny stosunek pracy umysłowej do zajęć fizycznych, co spra- 
wia, że dziatwa i młcedzież ówczesna nie odczuwała żadnego zadowo- 
lenia z ćwiczeń cielesnych i wykazywała wielkie lenistwo ruchu, prze- 
dewszystkiem z powodu przemęczenia umysłowego, wywołanego nad- 
miarem prac obowiązkowych w szkole i w domu, następnie z powodu 
nudy, jaka wiała z lekcyj gimnastyki, prowadzonych bez sal, bez 
boisk, często przez źle przygotowanych do pracy nauczycieli. 
W szkołach powszechnych przeważnie ćwiczeń cielesnych nie było, 
lub przedstawiały się w nader ujemnej formie. Pierwszy więc okres 
isnienia szkoły polskiej nacechowany był całkowiiem niedocenianiem 
wartości tkwiących w wychowaniu fizycznem, a naogół słabo przygo- 
towani nauczyciele, stojący pod względem intelektualnym dużo niżej 
od swych kolegów z rady pedagogicznej, nie umieli nadać powagi swe- 
mu przedmiotowi. 


W miarę rozrostu szkolnictwa państwowego i w miarę dokonywa- 
nia rewizyj programowych, przy układaniu których głos mają wy- 
bitni fachowcy, sprawa ćwiczeń cielesnych zaczyna wchodzić na coraz 
to lepszą i pewniejszą drogę. W 1925 r. naczelny wizytator seminar- 
jów, późniejszy Minister Oświaty ś. p. Sławomir Czerwiński, prze- 
prowadza 3 godz. tygodniowo ćwiczeń cielesnych w seminarjach. 
Sprawa zdrowia i sprawności fizycznej młodzieży, silnie związana 
z postulatami higjeny szkolnej, stają się troską Ministerstwa Oświaty 
w osobie dr. Kopczyńskiego, który od chwili rozpoczęcia swej pracy 
na terenie Urzędów Państwowych, początkowo w Ministerstwie Zdro- 
wia, a potem Mia. Oświaty, zawsze wydatnie współpracuje z wycho- 
wawcami fizycznymi, popierając ich plany i postulaty. W szkołach 
gimnazjalnych od 1925 r. ćwiczenia gimnastyczne, w wymiarze 2 godz. 
tygodniowo, stają się obowiązkowe we wszystkich klasach, t. j. od l-ej 
do 8-ej włącznie. 
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Zaczyna się coraz wyraźniej mówić o konieczności specjalnych 
sal gimnastycznych, boisk przyszkolnych, buduje się schroniska wy- 
cieczkowe, propaguje pływanie i wioślarstwo. 

W roku 1926 wychodzi zarządzenie Ministerstwa, nadające szko- 
łom 8 godzin tygodniowo na zorganizowane gry w porze polekcyjnej. 

Młodzież, zyskując coraz lepsze warunki, zaczyna szybko na- 
bierać zamiłowania do ruchu, a corocznie urządzane, z inicjatywy 
nauczycieli (lek), pokazy gimnastyki i gier ruchowych, pobudzają 
ambicję młodzieży i zainteresowanie społeczeństwa. Pomimo tych 
stosunkowo znacznych zmian na korzyść zwiększającego się wymiaru 
ćwiczeń cielesnych i pomimo dobrze zorganizowanej opieki lekar- 
skiej w gimnazjach i seminarjach, rezultaty osiągane przez młodzież 
są jeszcze bardzo nikłe, niedające się porównać z tem co widzimy 
w krajach zachodnich i skandynawskich. W szkołach powszechnych 
i zawodowych popraw, w tym okresie czasu, nie pojawia się zupełnie: 
Stan zdrowia dziatwy i młodzieży jest wogóle niedostateczny, a za- 
sada przewagi pracy umysłowej nie znajdującej rekompensaty w za- 
biegach  higjeniczno - fizycznych panuje niepodzielnie. Wielką rolę 
w historji rozwoju wychowania fizycznego w Polsce, a więc i szkolni- 
ctwie, odegrało powstanie Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 
w roku 1927. Dostojna postać Przewodniczącego i twórcy Rady, jego 
wielkie zrozumienie i zainteresowanie się tą dziedziną, nadanie kie- 
runku pracom w tej sprawie, postawiło ten dział w szkolnictwie ogól- 
nokształcącem w równym rzędzie z wszelkiemi innemi dziedzinami 
prac wychowawczych. Powstanie więc Rady jest doniosłym punktem 
zwrotnym w wychowaniu fizycznem w kraju. Powstaje cały szereg 
organizacyj z Państwowym Urzędem W. F. i P. W. na czele, które 
silnie oddziaływują na kształtowanie się zdrowej i przychylnej wy- 
chowaniu fizycznemu opinji całego społeczeństwa. Na terenie szkol- 
nym wyraźnie zarysowuje się przychylna dla tej sprawy działalność 
dyrekcyj, a często i inspektorów szkolnych, którzy mniej lub więcej 
szczerze współpracują z wychowawcami fizycznymi. 

Ministerstwo Oświaty w r. 1929 wydaje zarządzenie wprowa- 
dzenia 3 godzin tygodniowo ćwiczeń cielesnych we wszystkich klasach 
śimnazjalnych (męskich i żeńskich) oraz nadal podtrzymuje 8 godzin 
tygodniowo na całą szkołę, przeznaczonych specjalnie na gry i sporty, 
w porze polekcyjnej. Popiera organizowanie wycieczek i korzystanie 
z domów wycieczkowych, pomaga, przez specjalne subwencje, powsta- 
waniu sal gimnastycznych wzorowo urządzonych, przystani szkolnych 
wioślarskich, wreszcie stawia coraz wyższe wymagania wykształceniu 
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i przygotowaniu tachowemu nauczycieli ćwiczeń cielesnych. Powołuje 
w tym okresie czasu do współpracy wizytatorów i instruktorów W. F., 
jednem słowem Ministerstwo Oświaty stoi na stanowisku najzupeł- 
niejszej równości wychowania fizycznego z całością wszelkich poczy- 
nań na terenie szkoły. 

Charakterystykę tych dwóch okresów czasu, t. j. powstawania 
i doskonalenia się wychowania fizycznego dzieci i młodzieży przyto- 
czyłam dla tego, by dać obraz jakich rezultatów pozytywnych można 
w tej dziedzinie oczekiwać. 

Obecnie przechodzę do omówienia stanu wychowania fizycznego 
w poszczególnych typach szkół, w czasach współczesnych. W myśl 
nowoczesnych postulatów, wychowanie fizyczne powinno obejmować 
całe społeczeństwo od podstaw aż do szkół akademickich, tylko bo- 
wiem w tym wypadku może być mowa o poprawie rozwoju fizycznego 
społeczeństwa. Największy nacisk należy położyć na te typy szkół, 
gdzie dziecko najsilniej rozwija się i najwięcej potrzebuje wspomaga- 
jących jego rozwój środków. Niestety, pomimo coraz większego, 
a może nawet kompletnego zrozumienia jakie widzimy u władz i spo- 
łeczeństwa, braki w dziedzinie wychowania fizycznego są tak wieikie, 
że jeszcze z dużym smutkiem patrzy się w przyszłość. 

Najsmutniejsza jest dola dziatwy objętej szkołą powszechną. 
W roku 1931-32 dziatwy tej było 4%, miljona. Za podstawę charak- 
terystyki wych. fizycznego w szkołach powszechnych biorę Okręg 
szkolny — Warszawski, który jest mi dobrze znany, a który pod 
względem organizacyjnym nie różni się od innvch okręgów Rzeczypo- 
spolitej. A więc na terenie tego okręgu w szkołach powszechnych jest 
z górą *% miljona dziatwy, z tego 50/0 znajduje się w szkołach t. zw. 
niżej zorganizowanych, gdzie warunki higjeniczne wogóle nie istnieją, 
a na ćwiczenia gimnastyczne, względnie zabawy ruchowe, przeznacza 
dotychczasowy program %., godziny tygodniowo na oddział. Szkoły 
te z reguły nie posiadają sal gimnastycznych, a w 50% nie mają 
nawet dziedzińców szkolnych, nie mówiąc już o boiskach. Ćwiczenia 
% godzinne odbywają się jedynie przy dobrej woli nauczyciela, w iz- 
bach szkolnych, przeważnie jednak czas ten zostaje zabierany na 
inne zajęcia szkolne. W tychże szkołach izb szkolnych wielkości 
poniżej 25 mtr. kwadr. jest 17%/0. W szkołach wyżej zorganizowanych 
przeznacza się na ćwiczenia cielesne 2 godz. tygodniowo — co oczywi- 
Ście jest już niewspółmiernie lepszym wymiarem czasu, lecz wystę- 
puje tu nowa bieda, że szkoły te nawet wtedy gdy mieszczą się w do- 
skonałych gmachach o nowoczesnych urządzeniach, są przeludnione, 
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bo mają po kilkanaście oddziałów, a tylko jedną salę, wtedy znów 
jedynie znikoma część dziatwy korzysta z dobrych warunków i to 
najczęściej tylko raz na tydzień, pozostała liczba dziatwy odbywa 
ćwiczenie na korytarzach, lub w klasach. To samo dotyczy boisk, 
które jakkolwiek mieszczą znacznie większą liczbę dzieci, ale są nie- 
wystarczające dla przeprowadzenia zorganizowanych zajęć dla wszyst- 
kich grup szkolnych. 

Liczba oddziałów w dużych gmachach szkolnych waha się od 20 
do 30 i więcej, czyli nauka trwa niemal przez cały dzień. W woje- 
wództwie Łódzkiem, które jako teren wielce zaludniony i wybitnie 
fabryczny, stwarza bardzo ujemne warunki higjeniczne dla życia ludz- 
kiego, a więc tembardziej i rozwoju fizycznego dziecka, widzimy 2036 
szkół powszechnych, z których 965 posiada tylko podwórza szkolne, 
a 40 — boiska do zabaw — czyli 1005 szkół nie posiada nawet skraw- 
ka nieba i ziemi! Na 327 szkół 7-mio oddziałowych 56 posiada sale 
gimnastyczne — w tej liczbie 10 kompletnie urządzonych. Gdy dla 
całokształtu podanych wiadomości dodam, że w szkołach powszech- 
nych ćwiczenia cielesne prowadzą nauczyciele nie posiadający do tego 
należytego przygotowania, a zaledwie 10/0 specjalistów jest zatrudnio- 
nych w tem szkolnictwie, to łatwo stwierdzić można smutny fakt, 
że 4% miljona dziatwy polskiej, w okresie kiedy organizm jej roz- 
rasta się i ma prawo do normalnego rozwoju, kiedy wreszcie wkracza 
w najcięższy wiek, którym jest dojrzewanie, kiedy jest przez warunki 
pracy umysłowej i wielogodzinne siedzenie w złych często ławkach 
i dusznych salach, narażony na ciężkie próby wytrzymałości — nie 
znajduje przeciwwagi w zbawiennych czynnikach wychowaczo-rozwo- 
jowych, które są nieodzowne dla kształtowania się wszelkich cech 
zdrowia i charakteru dziatwy. 

Zarzut, który muszę jeszcze postawić szkołom, jest mała dbałość 
o czystość wogóle, a w szczególności sal gimnastycznych, które służą 
nietylko na wszytkie uroczystości szkolne, ale są oddawane na zebra- 
nia różnych instytucyj, na przedstawienia, kina, wreszcie ćwiczenia 
gimnastyczne różnych instytucyj sportowych i społecznych. Niedo- 
stateczna liczba służby oraz kompletny brak czasu na sprzątanie i wie- 
trzenie sal sprawiają, że sale są często niemożliwie zanieczyszczone. 

Do roku 1931 istniała w szkołach powszechnych opieka lekarska, 
która była zorganizowana bardzo dobrze. W dużych miastach i mia- 
steczkach pełnili ją lekarze miejscy z pomocą higjenistek, a szkoły na 
wsiach i w małych ośrodkach, były dozorowane przez lekarzy t. zw. 
rejonowych, którzy mieli po kilka gmin i objeżdżali szkoły w promie- 
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niu 5 do 6 kilometrów. Opłacani byli przez śminy, sejmiki, lub wy- 
działy powialowe. Obecnie, z braku funduszów, forma ta zniknęła 
i opieka lekarska prawie nie istnieje. Przykłady: Warszawa 
na 105.000 dzieci, ma 35 lekarzy i 47 higjenistek, pracujących dziennie 
4 do 5 godzin. Łódź — na 71.000 dzieci — 24 lekarzy i 24 higje- 
nisek — pracujących 1 godz. dziennie. Włocławek miał w 31 r. 
5 lekarzy i 5 hyg. obecnie ma 1 lekarza i 2 hig. — it. p. 

W znacznie lepszych warunkach żyje i rozwija się dziecko w szko- 
le średniej ogólnokształcącej. Czyli stwierdzić należy, że ponieważ 
tego typu szkół jest znacznie mniej, są one siłą rzeczy, bardziej uprzy- 
wilejowane. Lecz i tu warunki są często niedostateczne, małe sale, 
brak boisk własnych, brak natrysków, wreszcie często jeszcze zły na- 
uczyciel, chociaż zawsze już specjalista. Pomimo jednak tych bra- 
ków, które są z każdym rokiem mniejsze, uznać należy, że postep 
tu uwydatnia się bardzo mocno, a coraz liczniej pojawiające się na 
terenie Polski gmachy gimnastyczne wyposażone w najznakomitsze 
warunki, świadczą o planowej linij postępowania. 

Pozatem szkoły gimnazjalne mają w tej chwili niemal dostateczny 
wymiar czasu na ćwiczenia, cielesne, bo 3 godz. w planie zajęć i 6 
godzin tygodniowo, w porze polekcyjnej, przeznaczonych na gry ru- 
chowe i sporty. Opieka lekarska, choć zmniejszona, — z 12 do 6 godz. 
tygodniowo, jest wiele wydatniejszą od tej, którą widzimy w szkołach 
powszechnych, wogóle troska o zdrowie dziatwy przejawia się w or- 
śanizowaniu osiedli, kolonij odpoczynkowych, wycieczek szkolnych 
it. p. Jeżeli więc w szkołach średnich rezultaty pracy nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych są niedostateczne, to przyczyny szukać należy 
przedewszystkiem w złej organizacji pracy, a więc złym doborze ćwi- 
czeń cielesnych, złem rozplanowaniu zajęć szkolnych wywołującem 
przeciążenie i w zbyt pobłażliwem zwalnianiu młodzieży z ćwiczeń 
metodycznych. 

Nader ujemnie pod wzślędem wychowania fizycznego przedsta- 
wiają się szkoły zawodowe, które postawić można na równi ze szkol- 
nictwem powszechnem. Składają się na to i brak sal, boisk, urządzeń 
higjenicznych, brak fachowych wychowawców fizycznych, i dowolny 
wymiar godzin (w szk. prywatnych) plus przeciążenie pracą fizyczną, 
jednostronną (warsztaty, pracownie) oraz 60-cio minutowe godziny 
lekcyjne, komasowane po 2—3 bez przerw odpoczynkowych. 

Wszytko to stwarza niezmiernie ujemne warunki rozwoju fizycz- 
nego młodzieży, której pobyt w szkole wypada najczęściej na okres 
dojrzewania. Stan zdrowia dzieci i młodzieży szkolnej jest często 
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zależny od warstw społecznych, z kórych się rekrutują. Stosunkowo 
więc najlepiej przedstawia się w gimnazjach, gorzej w powszechnych 
i zawodowych. Przyczyny tego nie należy oczywiście szukać w nie- 
dostatecznym wymiarze ćwiczeń cielesnych, ale często w złej organi- 
zacji całokształtu wychowania fizycznego, która stwarza sprzyjające 
podłoże dla powstawania, lub potęgowania się pewnych niedomagań 
w organizmie źle rozwiniętej fizycznie dziatwy. Takie zaś objawy 
jak: zbyt wyrażne kifozy, lordozy, częściowe skoljozy, zapadnięte 
klatki piersiowe, rozskrzydlone i odstające łopatki, zbyt sztywne sta- 
wy, zbyt przykrócone lub wydłużone mięśnie, oraz temu podobne bra- 
ki obserwowane wśród młodzieży, a zwłaszcza dzieci, wyraźnie ta- 
mujące ich rozwój normalny, mogą i powinny być opanowane i wy- 
równane przez odpewiednio zastosowane ćwiczenia gimnastyczne, 
o charakterze kształcącym i zapobiegawczym. Jeżeli jeszcze szkoła 
potrałi dać dobre warunki higjeniczne jak jasne, przewietrzane, ob- 
szerne klasy i korytarze, kąpiele, dożywianie, organizowanie wycie- 
czek i gier na świeżem powietrzu, organizowanie kolonij odpoczynko- 
wych zimą i latem „oraz normalne ustosunkowanie pracy umysłowej 
do zajęć fizycznych, to sądzić należy, że taka szkoła może oczekiwac 
rezultatów, przysparzających Państwu obywateli zdrowych, dobrze 
rozwiniętych umysłowo, fizycznie i moralnie. Wydany kapitał na tak 
zorganizowane szkoły, strat nie przyniesie. 

Ze sprawą wychowania fizycznego w szkołach ściśle wiąże się 
przygotowywanie ludzi do zawodu nauczycielskiego. Można więc 
wspomnieć, że współcześni nam nauczyciele w 50/0 niedorastają do 
swego zadania i nie odpowiadają dziś stawianym wymaganiom. Prze- 
ciętny nauczyciel, pracujący nawet w bardzo dobrych warunkach nie 
osiąga tych rezultatów, o których wspominałam. Często przemęcza 
młodzież zbyt wygórowanemi żądaniami, nie zwraca dostatecznej 
uwagi na dzieci i młodzież słabszą łizycznie, stając się bezpośrednio 
powodem zbyt licznych zwolnień z lekcyj gimnastyki i sier. a stwa- 
rzając jednocześnie łatalne warunki dla tej młodzieży, która właśnie 
najwięcej ćwiczeń racjonalnych potrzebuje. 

Często obserwuje się, że główny nacisk kładzie nauczyciel na 
rozbudzanie przedwczesnych ambicyj sportowych, nie bacząc na wiel- 
kie niedomogi źle rozwiniętego ustroju, zły stan serca, nerwów, braki 
w budowie i t. p. Tacy nauczyciele są klęską szkoły, bo przynoszą 
młodzieży wielkie krzywdy pod względem zdrowia i charakteru. 
W szkołach powszechnych, gdzie prowadzi się dość planowe prze- 
szkolanie nauczycieli na rozlicznych kursach, zdarza się bardzo czę- 
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sto, że właśnie ci nauczyciele przeszkoleni są nieodpowiednio wy- 
zyskiwani przez kierowników i inspektorów szkolnych. Bywa np,, 
że nauczyciel dobrze przygotowany, po roku pracy, dostaje inne zu- 
pełnie zajęcie w szkole, a prowadzenie ćwiczeń cielesnych powierza 
się osobom bez przygotowania, a jedynie w myśl zasady, że nauczyciel 
szkoły powszechnej musi znać wszystkie przedmioty objęte progra- 
mem. Osoby takie, często nie tylko nie posiadają zamiłowania do 
tej dziedziny, bardzo specjalnej, ale nawet zdarza się, że wygląd 
ich zewnętrzny zupełnie do tej pracy się nie nadaje. 

Ciężką do zwalczenia, a rozpowszechnioną wadą zwyczajową jest 
kasowanie godzin ćwiczeń cielesnych dla wszelkich poczynań w szkole. 
Urządzanie i dekorowanie sali na obchody i uroczystości, przed- 
stawienia teatralne, a z tem związane budowanie sceny — zabierają 
niejednokronie na okres dłużyszy wszystkie godziny ćwiczeń ciele- 
snych w planie i w czasie polekcyjnym. 

Jak widzimy z powyższych danych, stan wychowania fizycz- 
nego w ogólności, a ćwiczeń cielesnych specjalnie nie stoi u nas tak 
mocno, jak może często wydaje się ludziom, patrzącym z oddali. 

Mówiąc o:brakach trzeba wspomnieć, że w obecnej chwili często 
jeszcze więcej interesuje nas sprawa usportowienia ludzi dorosłych, 
niż wychowanie fizyczne dziatwy, zwłaszcza tej nieszczęsnej, rekru- 
tującej się z mas obarczonych najcięższem dziedzictwem moralnem 
i fizycznem. Przykładem tego służyć może n. p. Warszawa, gdzie 
znalazło się tyle terenów na boiska i stadjony dla ludzi dorosłych, 
a nie znajduje się miejsca na place dla dziatwy. Jedyny ogród Jorda- 
nowski nie zaspakaja licznych potrzeb dziatwy miejskiej, jak rów- 
nież jedyny park szkolny im. Sobieskiego nie może obsłużyć rozrzu- 
conej młodzieży w wielkiej Warszawie. Podobny stan jest we wszyst- 
kich miastach. 

Jedna dziedzina dobrze opanowana, która zasługuje u nas na wy- 
różnienie specjalne jest metoda pracy w szkole. Należymy do nie- 
licznych narodów, które umiały znaleźć dla siebie dobrą linję poslępo- 
wania. W szkolnictwie obecnym nie stąpamy po omacku, wiemy do- 
brze w jakim kierunku iść trzeba, metoda obowiązująca, oparta na 
szerokich podstawach nauki i doświadczenia, dostosowana do psychiki 
oraz organizmu dziecka we wszystkich okresach jego wieku, daje 
rękojmię wielkich rezultatów, o ile postulaty jej będą realizowane 
na terenie szkolnym zarówno pod względem organizacyjnym jak i pod 
względem wykonania ich przez odpowiednio uzdolnionych i przygo- 
towanych nauczycieli. Po tej linji pójdą prawdopodobnie nowe pro- 
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gramy ćwiczeń cielesnych, zawierające wskazówki do wychowania 
fizyczneśo na terenie nowej, jednolitej szkoły polskiej, która musi 
zdemokratyzować ćwiczenia cielesne wyrównywując we wszystkich 
typach szkół wymiar czasu, przeznaczony na nie. 


OLGA DEWOSSERÓWNA 
magister Wych. Fiz. 


Badanie zmęczenia umysłowego, wy- 


wołanego ćwiczeniami  cielesnemi 
Z Zakładu Higjeny Uniw. Jagiell. 


I. 


Każda dłuższa praca fizyczna lub umysłowa wywołuje pewien 
swoisty stan naszego organizmu, zwany zmęczeniem. 

Na określenie pojęcia zmęczenia jest kilka wyrazów, a mianowicie: 
zmęczenie, znużenie, strudzenie, zmordowanie, wyczerpanie i t. p. 
Jednak terminów zmęczenia i znużenia utożsamiać nie można. Zmę- 
czenie bowiem polega na istotnem zmniejszeniu zapasu energji w orga- 
niźmie, a znużenie jest to uczucie podmiotowe, które występuje zwykle 
jako sygnał ostrzegawczy przed nadmiernym wydatkiem energji. Znu- 
żenie nie musi zawsze iść w parze ze zmęczeniem. Można czuć się 
znużonym skutkiem braku zainteresowania lub znudzenia, a nie być 
zmęczonym, lub przeciwnie, być bardzo zmęczonym, a nie odczuwać 
znużenia przez niezwykłe zainteresowanie i zajęcie się daną pracą. 

Na określenie istoty zmęczenia posiadamy kilka teoryj. Naj- 
dawniejsza teorja głosiła, że zmęczenie wywołane pracą fizyczną 
atakuje mięśnie, pozbawiając je substancyj odżywczych, a wcale nie 
tyka ośrodków nerwowych. Przeciwnie zmęczenie powstałe wsku 
tek pracy umysłowej wyczerpuje tylko nerwy nie absorbując zupełnie 
mięśni. 

Odmienną teorję zmęczenia podaje fizjolog włoski Angelo Mosso 
w dziele p. t. „Znużenie'. Obserwując przelatujące przepiórki i go- 
łębie pocztowe zauważył, że z wielkiego zmęczenia nie mogły one 
rozeznać nawet zapory w postaci drzew lub muru i zabijały się na 
śmierć, uderzając z całej siły głowami o gzymsy domów lub pnie 
drzew. Wskutek nadmiernego wysilenia mięśni i wyczerpania nastą- 
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piła u nich bezkrwistość mózgu, która osłabiła siłę wzroku. Zmęczenie 
fizyczne u tych ptaków spowodowało znaczne przytępienie zmysłów. 
Mosso czynił też badania nad zmęczeniem u ludzi zapomocą ergografu 
i wykazał, że sposób męczenia się u poszczególnych osób jest zawsze 
prawie jednaki. Niektórzy ludzie nagle słabną i nagle opada ich 
zmęczenie, inni stopniowo siłę swych mięśni wyczerpują i znacznie 
powolniej się męczą. Typ krzywej zmęczenia zależy jednak od zmian, 
jakim organizm podlega. Mosso wykazał, że przy zmęczeniu tworzą 
się pewne szkodliwe substancje, trucizny, które krew rozprowadza po 
całym organizmie, a one powodują charakterystyczne objawy ogólnego 
zatrucia. Za najważniejszy jad uważał kwas mlekowy. 

W. Weichhardt wydostał z cieczy, wyciśniętej z mięśni zmęczo- 
nych świnek morskich, toksyny zmęczenia, później odkrył doświad- 
czalnie istnienie antytoksyny, przeciwjadu, który neutralizował dzia- 
łalność toksyny. Wytworzył też sztucznie toksynę i antytoksynę 
z białka. Nazwał je kenotoksyną i antykenotoksyną. Badania te, 
później poddane krytyce, nie zostały dotychczas należycie stwierdzone. 

Jaroszyński jest zdania, że źródeł zmęczenia należy szukać w 
zmianach chemicznych, powstających w tkankach ustroju wskutek 
pracy. 

Jotejko przypisuje zmęczenie umysłowe nadużyciu uwagi dowol- 
nej, uniemożliwiającemu wykonanie pracy, wymagającej większego 
skoncentrowania uwagi. 

Rowid w psychologji pedagogicznej tak charąkteryzuje zmęcze 
nie: „Zmęczenie jest to objaw normalny, który nie wpływa ujemnie 
na łunkcje organizmu, ani na czynności psychiczne o ile po uczuciu 
zmęczenia nastąpi odpoczynek (sen i posiłek). W przeciwnym razie, 
gdy mimo odczuwania zmęczenia pracujemy dalej, może nastąpić 
przemęczenie. To są już objawy patologiczne“. 

Ofłner w dziele p. t. „Die geistige Ermiidung powiada, że zmę- 
czenie oznacza stan naszego organizmu, wywołany przez dłuższą pra- 
cę, odznaczający się obok innych znamion (symptomów) obniżeniem 
zdolności i chęci do pracy (Dispositionsherabsetzung). 

Podobne określenie zmęczenia podaje berliński psycholog H. Sip- 
pel w dziele p. t. „Leibesübungen und geistige Leistung . Za zwykłe 
oznaki zmęczenia pod względem łizycznym uważa on zwiększoną 
częstość oddechu, przyspieszone tętno i podniesioną temperaturę. 

Pod względem umysłowym zmęczenie objawia się przez powol- 
niejsze myślenie, zmniejszenie uwagi oraz trudności w pojmowaniu 
i zapamiętywaniu. Zmęczeniu podlega najpierw pracujący organ, lecz 
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gdy praca trwa dłużej bez potrzebnego odpoczynku, następuje zmęcze- 
nie całego organizmu. Przyczyną tego ogólnego zmęczenia są trujące 
substancje (głównie kwas mlekowy), które wytwarzają się z początku 
tylko w pracującym organie, lecz dzięki obiegowi krwi są rozprowa- 
dzone po całym organizmie. 

By stan ten szkodliwy dla organizmu usunąć, koniecznym jest 
sen i odpowiednie pożywienie. Podczas snu kwas mlekowy zostaje 
częściowo wydalony z organizmu, częściowo zaś przekształca się na 
nieszkodliwe związki. 

Pożywienie znów dostarcza nowych substancyj odżywczych, po- 
trzebnych do spalania. 

Wszyscy autorowie odróżniają zgodnie dwa rodzaje zmęczenia: 
łizyczne i umysłowe, a to zależnie od źródeł jego powstania. Między 
temi oboma rodzajami istnieje związek wyrażający się tem, że zmę- 
czenie fizyczne powoduje obniżene czynności umysłowych i naodwrót, 
zmęczenie psychiczne osłabia zdolności fizyczne. 

Mosso zauważył na sobie samym, że każde większe zmęczenie 
mięśni odbierało mu możność uważania i osłabiało pamięć. 

Opierając się na wynikach doświadczeń przeprowadzonych nad 
młodzieżą, wypowiada Offner następujący pogląd na związek, jaki 
isnieje między zmęczeniem fizycznem a umysłowem: „Nie możemy 
nigdy zapominać, że ciągle oba rodzaje zmęczenia postępują obok sie- 
bie i raz jedno, drugi raz drugie wyraźniej występują. Niema bowiem 
żadnej fizycznej pracy, któraby, odbywała się zupełnie bez umysło- 
wej czynności, bez współudziału mózgu, który nią przy pomocy ner- 
wów kieruje, podobnie, jak niema żadnej umysłowej czynności, przy 
którejby ciało zupełnie nie było czynne. Fizyczne i psychiczne prze- 
jawy są niejako dwoma funkcjami jednego nierozdzielnego orga- 
nizmu'. 

Ten sam pogląd podzielają także inni badacze. Jaroszyński mó- 
wi: „Zmęczeniu stery cielesnej towarzyszą zmiany w dziedzinie du- 
chowej. Z drugiej strony zmęczenie psychiczne jest nader ściśle połą- 
czone z ogólnym łizycznym stanem organizmu. 

I jest to zupełnie zrozumiałe z tego powodu, że wszelka praca 
ma charakter psychołizjologiczny, to znaczy, że wszelkie wyładowanie 
energji przez ustrój jest zużyciem energji nerwowej, będącej jedynym 
Źródłem wszelkiej pracy“. 

Profesor Piasecki w dziele p. t. „Zarys teorji wychowania fizycz- 
nego' zaznacza, że praca mięśni jest tak nierozerwalnie złączona z 
wysiłkiem organów nerwowych, że objawy zmęczenia w mięśniach nie 
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dają się ściśle oddzielić od analogicznych zjawisk w układzie ner- 
wowym. Żródło zmęczenia nerwowego w pewnej mierze można znaleźć 
w mięśniach. Przez przemianę materji w mięśniach zwiększa się stę- 
żenie jonów wodorowych we krwi, co wpływa bez wątpienia męcząco 
także na komórki nerwowe. 

„Niewielki stopień zmęczenia może być umiejscowiony w mięś- 
niach lub nerwach, jedynie nasilona, długotrwała praca fizyczna za- 
wsze działa ujemnie na dyspozycje, potrzebne do pracy umysłowej 
i odwrotnie. Dlatego też nie można szukać w jednym z tych rodza- 
jów pracy całkowitego odpoczynku po drugim“. 


Dawniejsi pedagodzy mniemali, że gimnastyka zupełnie nie wpły- 
wa męcząco na umysł, przeciwnie jest nawet pewnego rodzaju wypo- 
czynkiem po pracy umysłowej. Dlatego też zalecano stosować ćwicze- 
nia cielesne nawet po wytężającym wysiłku umysłowym, celem szyb- 
szego usunięcia zmęczenia. 

Fałszywość tego poglądu wykazali później liczni uczeni. I tak 
Griesbach, Wagner, Vannod znaleźli po gimnastyce dość znaczne 
zmniejszenie wrażliwości skóry. Mosso, Bełtman, Bum i wielu innych 
skonstatowali też różnemi naukowemi metodami męczące działanie 
gimnastyki. Mosso wykazał zapomocą ergografu, że tak jak umysło- 
wa praca wywołuje oprócz zmęczenia umysłowego też i fizyczne, po- 
dobnie i fizyczna czynność powoduje prócz zmęczenia mięśni, uby- 
tek energji psychicznej, bo zmęczenie jest ogólnym stanem organizmu, 
który dotyczy zarówno nerwów jak i mięśni. Czasem zdarzało się, 
że praca fizyczna wywoływała nawet większy stopień zmęczenia 
umysłowego, jak sama praca umysłowa. Po lekcjach rannych, wśród 
których były godziny ćwiczeń cielesnych, znajdowano wysoki sto- 
pień zmęczenia, przyczem ergograł wykazywał tylko połowę normal- 
nej ilości pracy. 

Wagner przeprowadził badania zapomocą estezjometru nad 
wpływem gimnastyki i wykazał, że godziny gimnastyki są równo- 
znaczne z innemi godzinami nauki co do wywołania zmęczenia. 
Nie można więc twierdzić, że gimnastyka ma odświeżający wpływ na 
umysł i umieszczać gimnastykę między lekcjami naukowemi jako 
sposobność do wypoczynku. Według Wagnera najlepiej przenieść 
ćwiczenia cielesne na popołudnie. 

Offner przypisuje gimnastyce męczące działanie, które jednak 
ma pewne zalety. Dołączają się tu bowiem inne sprzyjające czynni- 
ki, które owo zmęczenie wkrótce niwelują. 


t3 


Do tych właśnie dodatnich czynników należy silne rozruszanie 
się organizmu, szczególnie, gdy gimnastyka odbywa się na świeżem po- 
wietrzu, żywsza przemiana materji, większe zapotrzebowanie tle- 
nu przez pogłębiony i przyspieszony oddech, oraz zwiększenie się 
apetytu. Czynniki te powodują szybkie wznowienie psychofizycznego 
zasobu sił. Po krótkim odpoczynku (%—1 godz.) podczas którego 
przyjęto posiłek, człowiek czuje się znów usposobionym do pracy 
umysłowej. Offner jest zdania, że gimnastyke najlepiej byłoby umie- 
szczać po południu, gdyż po przerwie południowej energja lizycz- 
na wzmaga się, lub gdy to niemożliwe, na koniec lekcyj, by bezpo- 
średnio po ćwiczeniach fizycznych nie oddawano się żadnemu zaję- 
ciu. Wtenczas dopiero gimnastyka może wywrzeć dodatni wpływ na 
ustrój. Łatwe jednak lekcje gimnastyki bez intensywnych ćwiczeń 
zaleca Offner umieszczać przed lub pomiędzy lekcjami, gdyż wten- 
czas zużycie energji fizycznej jest nieznaczne, a lekcja taka ma oży- 
wiający i odświeżający wpływ na umysł. 

Claparede twierdzi, że gimnastyka wywołuje chwilowe obniże- 
nie energji umysłowej w tym samym stopniu co praca umysłowa, lub 
może nawet we większym. Rozróżnia on gimnastykę wychowawczą 
i higjeniczną. Pierwsza rozwija uwagę, szybkość ruchu, odwagę i wo- 
lę, więc wymaga świeżego umysłu. 

Takie lekcje należałoby umieszczać rano. 

Gimnastyka higjeniczna służy znowu do rozprostowania i roz- 
ruszania ciała i ożywienie obiegu krwi. Dlatego najlepiej stosować ją 
w końcu lekcyj po męczącem długiem siedzeniu w ławce szkolnej. 

Jednak taki pedział nauki gimnastyki na dwie lekcje ze wzglę- 
du na rozkład zajęć szkolnych, jest niemożliwy; dlatego Sikorski ra- 
dzi stosować taki tok lekcyjny, by miał równą wartość i ze wzglę- 
dów pedaśogicznych i higjenicznych. 

Wobec tego należy unikać ćwiczeń zbyt wysilających, głównie 
skupienia ćwiczeń kształtujących, natomiast wtrącać dużo ćwiczeń 
dodatkowych i ożywiających pracę. 

Nowe badania nad wpływem gimnastyki na czynność umysło- 
wą przeprowadził bardzo gruntownie H. Sippel trzema metodami: 
rachunkową, pamięciową i przekreślania liter. Wyniki tych doświad- 
czeń wykazały przeciętnie zwiększenie czynności umysłowej po gim- 
nastyce. Najlepsza sprawność umysłu dała się zauważyć po gimna- 
styce jako pierwszej lekcji, najmniejsza zaś po piątej. Ożywiające 
działanie gimnastyki jak I-szej lekcji wyjaśnia autor tem, że dzieci, 
a nieraz i starsi uczniowie często przychodzą rano do szkoły jeszcze 


16 


nawpół śpiący. a ćwiczenia cielesne rozruszają ich i usuwają niechęć 
do pracy. 

Nie można jednak twierdzić, że śimnastyka zupełnie nie powodu- 
je zmęczenia. Jak każda inna czyność, tak i gimnastyka wywołuje 
zmęczenie, lecz nie jest ono tak znaczne, jak po jakiejś przymuso- 
wej pracy. Ćwiczenia cielesne są wyswobodzeniem młodocianej po- 
trzeby ruchu i przez to usuwają wewnętrzne przeszkody do pracy, 
powstałe przez przymusowe spokojne siedzenie w ławce szkolnej. 
Po lekcji gimnastyki znika niechęć do pracy, ociężałość i nieuwaga. 

Lecz ćwiczenia cielesne tylko wtedy działają ożywiająco na 
umysł, gdy są wykonywane chętnie i radośnie. Nudne ćwiczenia cie- 
lesne zwiększają tylko zmęczenie umysłowe. Prawdziwego jednak 
zmęczenia nie usunie i najlepsza nauka gimnastyki, jak to dowiodły 
badania Sippela. Wtedy koniecznym jest sen i pożywienie. Sippel 
uważa, że najlepszym miejscem dla gimnastyki w rozkładzie zajęć 
szkolnych są ranne godziny. Twierdzenie to uzasadnia tem, iż jak 
wykazały badania, gimnastyka nie zawiera w sobie tak męczących 
pierwiastków, by następującej po niej nauce szkodzić. A że gimna- 
styka jako I-sza lekcja w porównaniu z późniejszemi lekcjami gim- 
nastyki spowodowała największą sprawność umysłu, trzeba starać się, 
by gimnastyka była zawsze pierwszą lekcją dnia. Nie należy stoso- 
wać dwugodzinnej lekcji gimnastyki, gdyż przewyższa ona już natu- 
ralną potrzebę ruchu i prze to staje się nudna i działa męcząco. 

Bardzo szkodliwem według Sippela jest przeniesienie gimna- 
styki tylko na popołudnia. Przez to zwraca się na gimnastykę mniej- 
szą uwagę, jest ona tylko przyczepką do planu nauczania. 

Sippel domaga się, by wprowadzono więcej ćwiczeń cielesnych 
do szkoły, a z niemi i więcej radości. Codzienną lekcję gimnastyki 
uważa Sippel za konieczny warunek rozwoju fizycznego i umysło- 
wego młodzieży. 

Piasecki wyjaśnia, dlaczego dawniejsi badacze zaliczali często 
gimnastykę do przedmiotów bardzo męczących. Przyczyną tego było, 
iż badania nad wpływem śimnastyki prowadzono w szkołach. gdzie 
obowiązywał trudny system niemiecki. Od tego czasu zmieniły się 
metody nauczania gimnastyki także i w Niemczech, czyniąc lekcję 
gimnastyki mniej męczącą. Ulepszono też metody badań nad zmę- 
czeniem. To też niedawno pomiary Sippela wykazały, że gimnastyka 
należy do przedmiotów najmniej męczących. Wobec tego prof. Pia- 
secki jest zdania, że śimnastykę można i nadal umieszczać iniędzy 
innemi lekcjami w ciągu przedpołudnia. 
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Piasecki podaje również ciekawe uwagi odnoszące się do zapra- 
wy (trenning). Autor odróżnia dwa ' rodzaje zaprawy: a) trenninś 
sportowców zawodowych i b) zaprawę, zwaną kondycją, wytwarza- 
ną obecnie u młodzieży szkolnej. 


„Kondycja polega na poddaniu organizmu wpływowi ćwiczeń 
cielesnych codziennych, lub prawie codziennych ,ona wprawdzie nie 
da wyników maksymalnych, lecz da rzecz ważniejszą, a to zdolność 
do podjęcia różnych wysiłków, jakie mogą się stać potrzebnemi każ- 
dej chwili". 


Takie uzdolnienie jest właśnie najlepszym regulatorem między 
ćwiczeniami fizycznemi a pracą umysłową bezpośrednio po nich na- 
stępującą, lub odwrotnie. 


Faktycznego stanu zmęczenia nie można oceniać subjektywnie. 
lecz objektywnie, do czego służą różne metody zmęczenia. 


Offner dzieli metody badania zmęczenia na fizjologiczne i psychologiczne. 
Do fizjologicznych zalicza: 
1) Metodę dynamometryczną. 


2) j ergograłiczną., 

3) o Weichhardta ciężarkami (Hantel Fuss Meth). 

4) = mierzenia oddechu, pulsu, napływu krwi do mózgu. 
5) x taktowania i punktowania (Tapping). 

6) » mierzenia zapomocą akomodacji jednego oka. 


Do psychologicznych zalicza: 
1) Metodę prób czyli tekstów, 


2) 7 estezjometryczną Griesbacha, 

3) M mierzenia progów pobudliwości, 

4) h kinematometryczną. 

5) 7 miary na oko. 

6) Metodę oceniania czasu, 

1) £ algezjometryczną, 

8) s trwania psychicznych przeżyć, 

9) k pobudek (reprodukcyjna, łańcuchowa), 

10) À odwróconych obrazów, 

11) 7 próbnych zagadnień (Stichproben). 

12) $ dyktanda Sikorskiego. 

13) M rachunkową Ebbinghausa 

14) a pamięciową Nieczajewa 

15) p kombin, i uzupełn. Ebbinghausa i Elsenhausa. 
16) A wieloobrazową, 

17) A przekreślania liter i słów Bourdona 

18) M odpisywanie kombinowanych liter Schuytena, 


5 kombinowaną Spillmanna 
20) z ciągłej pracy (wykresowa). 
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Prócz tego dzieli jeszcze wszystkie metody na 1) bezpośrednie 
i 2) pośrednie: 1. Zmęczenie mierzy się przez pracę tego samego ro- 
dzaju z tą, która je wywołała, 2. Zmęczenie mierzy się przez pracę 
różną od tej, która wywołała zmęczenie. 

Z wyżej wymienionych metod tylko kilka nadaje się do maso- 
wych badań w szkole, inne wymagają znacznej ilości czasu, wielu dro- 
gich i precyzyjnych instrumentów lub odpowiednich laboratorjów. 
Jedna z takich metod, nadających się do masowego badania jest me- 
toda punktowania (Tapping). 

(dok. n.) 


WALERJAN SIKORSKI 


Naukowe i praktyczne podstawy 
stopniowania ćwiczen 


Współczesna psychologja oświeca nam dość wyraźnie rozwój 
dziecka. Między innemi stwierdzono, że dziecko po okresie trzyty- 
śodniowym swego życia reaguje widocznie na twarz matki, a rów- 
nocześnie jest obojętne wobec silniejszych i wiele prostszych bodź- 
ców. Stąd wniosek, że rozwój dziecka polega nie na łączeniu oddziel- 
nych elementów psychicznych lecz na wytwarzaniu i doskonaleniu 
układów spoistych. Rozwój ten, według Koffhi, odbywa się w dwu 
formach: jedną jest wzrost lub dojrzewanie, drugą zaś uczenie się, 
a to dzięki czynnikom wewnętrznym założonym przez dziedziczność 
w komórkach płciowych (dojrzewanie), jak i zewnętrznym, wywie- 
ranym przez otoczenie (uczenie się). Rola tych dwu czynników jest 
różna. Wzrost i dojrzewanie mogą być wprawdzie przyspieszone lub 
spóźnione, a nawet niweczone przez czynniki zewnętrzne lecz w wa- 
runkach normalnych przebieg ich odbywa się normalnie t. j. zależ- 
nie od dziedzicznych właściwości jednostki. W procesie uczenia się 
natomiast główną rolę odgrywają indywidualne wysiłki jednostki, 
jej osobiste doświadczenia, rozmaicie ukształtowujące się w różnem 
otoczeniu. Jest to więc proces rozwojowy zależny od otoczenia i wy- 
siłków indywidualnych. 

Rośnięciu i dojrzewaniu *) przypisujemy początkowy rozwój 


*) Bogdan Nawroczyński: Zasady nauczania str. 143. 
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dziecka, a więc unoszenie śłowy, ruchy rąk i nóg, raczkowanie, sia- 
danie, powstawanie i chodzenie. Natomiast posługiwanie się przy- 
borami, gra w piłkę i t. d. jest wynikiem częstych wysiłków, do któ- 
rych nie dochodzi się nigdy drogą samego dojrzewania lecz przez na- 
śladownictwo i naukę samodzielną. 

Istnieje wielka różnica pomiędzy rozwojem fizycznym człowieka 
i zwierzęcia. U człowieka ruchy wynikające z dziedziczności są ubo- 
śie, stąd niedołęstwo niemowlęcia, u zwierzęcia zaś ruchy te, opar- 
te o instynkty, rozwijają się szybciej, stąd rychlejsze przygotowanie 
zwierzęcia do walki o byt. 

W każdym razie rozwój i uczenie się zarówno u człowieka jak 
zwierząt wyższego rzędu mają cechę wspólną: polegają na wytwarza- 
niu się i doskonaleniu układów spoistych. Wyuczanie się bowiem naj- 
prostszych form ruchu polega na doskonaleniu przez ćwiczenie pew- 
nych reakcyj oddziedziczonych drogą doskonalenia układów spois- 
tych, a to przez: a) uproszczanie ruchów drogą selekcji, b) stopniowe 
zwiększanie intensywności ruchów. Ćwiczenie jest więc procesem 
selekcjonującym. Ma ono swe źródło w strukturach dziedzicznych 
ruchowych, a polega na przekształcaniu tych struktur. Tą drogą po- 
wstają z układów spoistych oddziedziczonych nowe układy zupełnie 
różne od oddziedziczonych i do nich niepodobne. To przekształcanie 
tych struktur ruchowych łączy się u człowieka z zastanowieniem się, 
myśleniem, a niekiedy nawet rozumowaniem. 

Ruchy te według Dópp-Vorwalda służą do wykonywania pew- 
nych celowych czynności (Zwerkbewegungen) lub mogą być 1ucha- 
mi swobodnemi (freie Bewegungen). W wychowaniu fizycznem posłu - 
$ujemy się wprawdzie prawie wyłącznie ruchami swobodnemi (śry, 
Sporty, ćwiczenia gimnastyczne) i ten swobodny charakter ruchu na- 
leży zachować ze względu na konieczność zainteresowania i stałego 
podtrzymywania dobrego nastroju. To też ruch żywy, piękny i twór- 
czy *) ma w wychowaniu fizycznem podstawowe zraczenie. Każdy z 
tych ruchów jednak — o ile ma wywołać zainteresowanie — powinien 
odpowiadać sile i zręczności ćwiczących się. Powinne one być zasto- 
sowane nietylko do wieku i płci lecz w wyższym jeszcze stopniu do 
właściwości organizmów i środowiska, zniewalającego do pewnych 
powtarzających się postaw i ruchów swobodnych. 

Ruchy swobodne jednak nie powinne być ruchami oderwanemi, 
będącemi bez jakiegokolwiek związku z ruchami celowemi. Powinne 


— -. 


] Porówn. Stefan Szuman. Psychologja ćwiczeń cielesnych, str. 29. 
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one raczej mieć swe źródło w ruchach celowych z tego względu, by je 
doskonalić w formie swobodnej dla życia codziennego **). Pójdziemy 
drogą przykładu. Podczas wizytacji w jednem z śimnazjów żeńskich 
odbywały się gry na boisku pokrytem małemi kamieniami. Zarządzi- 
łem po ukończonej grze zbieranie kamieni w formie współzawodnictwa 
podczas marszu w szeregu wzdłuż boiska. Młodzież oddała się za- 
bawie z radością lecz z chwilą, gdy nauczycielka poleciła uczenni- 
com złożyć zebrane kamyki na jedną kupkę, miejsce zainteresowania 
zajęło rozczarowanie. Wyraźna rzeczywistość i celowość życiowa za- 
biła uczucie swobody i wiążącą się z nią radość. To też biorąc ruchy 
celowe z życia codziennego należałoby stosować je w takiej formie 
i takich okolicznościach, by młodzież mogła je odczuwać i przeżywać 
jako ruchy swobodne. 

Na granicy ruchów celowych i swobodnych są ćwiczenia gim- 
nastyczne, tembardziej, że odbywają się one na rozkazy. Są one 
układami spoistemi przemyślanemi i doskonalą się również drogą se- 
lekcji w związku z stopniową poprawą postawy. Dla ułatwienia se- 
lekcji powinniśmy dobierać układy spoiste odpowiadające sile i zręcz- 
ności organizmów, które mogą postępować w swym rozwoju dzięki 
właściwemu doborowi i stopniowemu zwiększaniu natężenia i trudno- 
ści ruchów. Zasada ta jest również ważna ze względu na przeciw- 
działanie przemęczeniu i nieszczęśliwym wypadkom. 

Stopniując ćwiczenia należy pójść, ze względów wyżej przyto- 
czonych, drogą doboru układów ruchowych, a rzadziej drogą stoso- 
wania elementów ruchu. Tak n.p wyuczając biegu, jest wprawdzie 
rzeczą korzystną zwrócić uwagę na sposób praktyczny na technikę 
pracy rąk, lecz znacznie korzystniejszy będzie w tym wypadku marsz 
z wymachem ramion, poczem marsz wypadami z wymachem ramion, 
a następnie bieg skokami z wymachem ramion, (Lunkentus) który 
przygotowuje równocześnie do skoku wdal, a mianowicie do pierw- 
szego momentu skoku wdal. Marsz wypadami z wymachem ramion 
jest równocześnie ćwiczeniem przygotowawczem do pełzania, pełza- 
nie zaś może być ćwiczeniem przygotowawczem do wstępowania, 
wstępowanie natomiast ćwiczeniem przygotowawczem do wspinania 
po linie skośnej. Jak z powyższych przykładów widzimy, wykorzy- 
stywanie już opanowanych (nabytych) układów spoistych ruchów ma 
w stopniowaniu koordynacyj mięśniowo-nerwowych bardzo ważne 


**:) Jedynym wyjątkiem w powyższej zasadzie są ćwiczenia kształtujące mięś- 
nie, których celem jest poprawa postawy oraz zwiększenie ruchomości w stawach. 
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znaczenie, tembardziej, że postępowanie w myśl powyższych wy- 
tycznych ma nietylko wpływ na zainteresowanie lecz także ułatwia 
krytyczny dobór ćwiczeń ze względu na ich wzajemne uzupełnia- 
nie się. 

Powyższe uwagi nie wyczerpują wcale tematu i są wyłącznie 
wstępem do prawdopodobnej dyskusji w tym przedmiocie. 

Dyskusja taka byłaby bardzo pożądana. Jest to bowiem zasada 
naogół zgodna z dotychczasowem postępowaniem praktycznem lecz 
stanowisko współczesnej psychologji rzuca więcej światła na prak- 
tyczny sposób postępowania w tym względzie, który — jak widzi- 
my — jest zgodny z nauką. Jesteśmy zatem na właściwej drodze, 
którą należałoby wykorzystać w myśl następujących zasad: 1) Ćwi- 
czenie należy stopniować nie drogą dodawania elementów ruchu 
lecz drogą tworzenia nowych układów spoistych, wynikających z u- 
kładów spoistych nabytych. Zasada ta nie dotyczy wcale przyjętego 
stopniowania ruchów pod względem intensywności, które zostało po- 
parte w wystarczającej mierze doświadczeniem życiowem i badania- 
mi lekarskiemi. 2)W  stopniowaniu ćwiczeń należy się posługiwać 
układami spoistemi swobodnemi, celowemi zaś w takiej formie i ta- 
kich warunkach, by budziły nastrój zbliżony do wywoływanego ru- 
chami swobodnemi. 


ZOFJA KWAŚNICOWA 


Ogólne wytyczne przy opracowy- 
waniu i nauczaniu polskich tańców 
ludowych 


Opisywanie ruchu tanecznego nie jest łatwem zadaniem. 

Ruch taneczny odbywający się w pewnym określonym czasie 
jest niejednokrotnie tak zmienny, że dosłownie podczas jednej se- 
kundy jego trwania przybiera rozmaitą łormę. 

Zważywszy jeszcze na to, że forma ta dotyczy całej postaci ćwi- 
czącego, a więc układu głowy, tułowia, rąk, nóg i ich zmiennych ru- 
chów, a to wszystko w uzgodnieniu ze składowemi częściami taktu 
muzycznego (taktów w melodji tanecznej mamy niekiedy kilkadzie- 
Siąt), — nietrudno jest zrozumieć dlaczego żaden nauczyciel nie po- 
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djąłby się nauczania danego tańca ludowego na zasadzie tych opi- 
sów tanecznych, z któremi dotychczas spotykaliśmy się w naszej lite- 
raturze o tańcu. 

Cenne prace: Kolberga, Glogera, Czerniawskiego, Monografja 
zbiorowa o tańcu pod redakcją Mateusza Glińskiego i t. p. mają cha- 
rakter albo encyklopedyczny, albo podają nam wiadomości z historji 
tańca, jego melodji, jego charakteru, oraz formy ruchowej w sposób 
niedostosowany do celów nauczania. 

Nie podają one fachowej, a szczegółowej analizy ruchu w uzgod- 
nieniu z muzyką. 

Wyjątek pod tym względem stanowi opis elementów tanecznych 
i układów tańców ludowych w książce W. Sikorskiego „Gimnastyka— 
podręcznik metodyczny dla Seminarjów i Kursów Nauczycielskich“". 


Metoda opisania tańców nie zastosowała coprawda w wyżej wy- 
mienionym podręczniku szczegółowego mianownictwa muzycznego, 
ale pomimo to śmiało możemy powiedzieć, że osiągnęła swój cel: 
opis ruchów tanecznych jest dokładny i według niego potrałiliśmy 
nauczyć ćwiczących tego, co zamierzał autor. 

Idąc po linji zapoczątkowanej przez podręcznik W. Sikorskiego 
należałoby z kolei opracować obszerny podręcznik polskich tańców 
ludowych. 

Piękno czerpane z duszy narodu naszego w formie jego tańca 
powinno być narodowi z powrotem oddane poprzez szkołę ogólno- 
kształcącą w udoskonalonej łormie. 


Ponieważ obecnie znajdujemy się w fazie kształtowania nowych 
programów szkolnych, zachodzi kwestja czy znajdziemy w rozplano- 
waniu lekcji szkolnych oddzielne miejsce na lekcje tańców narodo- 
wych, czy też włączymy je w lekcje śpiewu i muzyki w szkole, lub 
też w lekcje gimnastyki, a zatem: kto ma uczyć tańców ludowych —- 
baletmistrz, muzyk, czy gimnastyk? Gdybyśmy muzykowi zamierzali 
polecić propagandę tańca narodowego na terenie szkolnictwa, nale- 


żałoby go przedewszystkiem „utanecznić , baletmistrza — zaintere- 
sować pedagogiką szkolnictwa ogólnokształcącego, a gimnastyka — 
umyzykalnić. 


Wspomniawszy o „utanecznieniu nauczyciela muzyka mam na 
myśli brak w programie naszych konserwatorjów na kursach dla na- 
uczycieli przedmiotu nauczania tańca narodowego w zastosowaniu do 
potrzeb naszego szkolnictwa, a co za tem idzie wszystkich pobocznych 
przedmiotów związanych z nauczaniem tańca w szkole. 
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Myśląc o baletmistrzu — pedagogu zauważam u większości ba- 
letmistrzów brak zainteresowania tematami tanecznemi do zasto- 
sowania ich podczas lekcji w szkolnictwie w uzależnieniu od wieku, 
płci, dzieci i młodzieży w związku z ogólnym programem szkolnym; 
wreszcie brak zainteresowania przedmiotami dotyczącemi dziedziny 
fizycznego ustroju człowieka, jak anatomii, fizjologji i t. p. bez któ- 
rych nauka jakiegokolwiek bądź ruchu pod opieką szkoły jest nie do 
pomyślenia. 

Pierwszymi, którzy wprowadzili nauczanie tańców narodowych 
w naszych szkołach byli gimnastycy. 

W ministerjalny program gimnastyki zostały włączone pląsy 
i tańce narodowe. 

Myśl jednak wyprzedziła odpowiednie przygotowanie do tego 
celu. 

Inicjatywa nauczania tańców narodowych potrzebowała lat 
praktyki, ażeby dowieść konieczności nietylko „utanecznienia , ale 
i „umuzykalnienia nauczyciela gimnastyki. 

Jasnem jest, że taniec ludowy w oderwaniu od umuzykalnionego 
nauczyciela jest koncepcją bez sensu. 


I tak gimnastycy pracują obecnie nad sobą wcielając w program 
swego szkolenia przedmioty na równi z innemi obowiązujące, a ma- 
jące na celu podniesienie ich poziomu umuzykalnienia, danie zasobu 
materjału ćwiczebnego z ćwiczeń ruchowo muzycznych, co zatem idzie 
polskich tańców ludowych i nauczania stosowania materjału ćwiczeb- 
nego podczas lekcji gimnastyki. 

Nie twierdzę wcale że jedynie umuzykalniony nauczyciel gimna- 
styki ma zasadniczo prawo nauczania tańców narodowych w szkole. 

Zanim jednak państwowe szkoły muzyczne przygotują nam uta- 
necznionych nauczycieli muzyków (czyni to prywatna koncesjono- 
wana przez M-stwo Szkoła Umuzykalnienia pod kierunkiem St. Wy- 
sockiego w Warszawie), zanim szkoły taneczne dostarczą nam fa- 
chowców — pedagogów:nauczycieli tańca co byłoby bardzo pożąda- 
nem—na tem miejscu jest już aktualnem wspomnieć o roli gimra- 
styki w krzewieniu kultury narodowej i o potrzebie podręcznika 
tańców ludowych w zastosowaniu do lekcji gimnstyki. 

W związku z powyższem chcę poruszyć kwestje ogólnych wy- 
tycznych przy opracowywaniu i nauczaniu tańców ludowych. 

Punktem wyjścia nauczania tańców ludowych — to autentyczne 
wzory taneczne czerpane z życia naszego ludu. 
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Bezpośrednim naszym nauczycielem tańca ludowego jest lud 
tańczący na swoich zabawach, dożynkach, weselach. 

Jednak niech się nikomu nie zdaje, że jeśli widział tańczonego 
krakowiaka w jednej wiosce ziemi krakowskiej, to w drugiej zobaczy 
go tak samo tańczonego. 

Jakże inaczej wygląda krakowiak w cieszyńskiem, a już zupeł- 
nie „do siebie jest niepodobny na Kaszubach. Albo trojaka naprzy- 
kład na Górnym Śląsku nie tańczą tak, jak w Istebnie; „Wetrójnik” 
Kaszubski różni się od „trojaka nazwą i więcej melodją, niż formą 
ruchową. „Szewc w Wejcherowie — to taniec, „Szewc w Wielkiej 
Wsi' — to raczej zabawa taneczna i t. d.it. d. 

A więc podobnie strój ludowy, jak melodja ludowa, tak i ta- 
niec posiada swoje warjanty. 

Zjawisko to łatwo się objaśnia kompozycyjną inwencją naszego 
ludu, która nie stoi w miejscu. 

Forma taneczna przechodzi swoje ewolucje i jest bardzo roz- 
maita. 

W związku z powyższem czy nie byłoby rzeczą pierwszorzęd- 
nej waśi przy opracowywaniu i opisywaniu tańca ludowego jedno- 
cześnie podawać miejscowość gdzieśmy dany taniec widzieli, datę 
odtańczenia, oraz wiek tańczących? 

Dokładność i ostrożność w podawaniu tych wiadomości do ogółu 
publicznego jest przecież naszym obowiązkiem. Jakże często bowiem 
zdarza się, że to co widzimy na deskach teatru, wyreżyserowane 
przez baletmistrza w jego układ własny skądinąd bardzo piękny i pe- 
łen pomysłowości — traktujemy jako autentyczny wzór tańca lu- 
dowego. 

Albo niedość ścisły opis danego tańca powstały na zasadzie opo- 
wiadania o nim uznajemy jako jego wzór orginalny. 

Rozgraniczenie zatem autentycznych choć rozmaitych wzorów 
tańców ludowych od układów dowolnych, czasem nawet stylizowa- 
nych powinno świadomie towarzyszyć w pracy nad propagandą i ro- 
zwojem tańca ludowego. 

Czy znaczy to, że jedynie wzory oryginalne mają rację bytu 
w nauczaniu tańca ludowego. 

Bynajmniej 

Chcę tylko powiedzieć, że zasadniczo prawdziwy wzór oryginal- 
ny tańca ludowego powinien być podstawą dalszej tematycznej pra- 
cy nad rozwojem i udoskonaleniem jego łormy tanecznej. 

Skromny temat nawet tylko jednego, lub dwóch, trzech elemen- 
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tów danego tańca posłużyć może do rozwinięcia i pogłębienia jego 
w celach pedagogicznych i propagandowych. Taniec może zostać 
przekształcony przez nauczyciela, ale świadomie, w rozmaite formy: 
czy to w szereg ćwiczeń przygotowawczych tanecznych w zastoso- 
waniu do wieku, płci i rozwoju ćwiczących, jako „zaprawa taneczna", 
czy też w układ taneczny w zastosowaniu do danej lekcji czy też 
w układ widowiskowy, czy też w wytworne formy tańca towarzys- 
kiego. 

W każdym wypadku czynić to należy świadomie celów, do któ- 
rych się dąży z zachowaniem zasadniczego szkieletu budowy rucho- 
wej i muzycznej danego tańca, ażeby dalsze jego formy nie odbie- 
gały krańcowo od jego prawzoru i nie zaciemniły właściwej fizjo- 
śnomii tańca. 

Jakże by nas raził naprzykład krok mazurowy wpleciony bez 
uzasadnienia w temat widowiskowy krakowiaka, albo trojak ułożony 
w grupach dwójkowych, lub góralski tańczony „bez wywyrtania , 
zbójnicki — tańczony przez kobiety w strojach kobiecych, a mazur 
towarzyski wykonany przez panie z hołubcami! 


Mówiąc o „prawdzie' ruchowej tańca nie podkreślam możliwo- 
ści uszlachetniania jego form, jednak uszlachetnienie form tańca lu- 
dowego nie należy rozumieć jako li tylko przystosowanie go do po- 
sadzki salonu. 


Rozwój tańca ludowego powinien iść równolegle trzema droga- 
mi: od jego prawzoru — do ćwiczeń i układów tanecznych w meto- 
dycznym ujęciu lekcji — (praca pedagogiczna), — od prawzoru — 
do tańca towarzyskiego (wychowanie towarzyskie); wreszcie od 
prawzoru — od tańca widowiskowego — (praca propagandowo-ar- 
tystyczna). Wszystkim powyższym zadaniom może i powinna spros- 
tać szkoła ogólnokształcąca. 

Mówiąc o ruchowej formie tańca myślę jednocześnie o uzgodnie- 
niu jej z formą muzyczną. 

Podstawową właściwością ruchu tanecznego — to czas jego 
trwania, a więc rytm taneczny. 

Rytmu tanecznego nie należy identyfikować z rytmem muzycz- 
nym. 

Na przykładzie łatwych kroków polki daje się to wyjaśnić. 

Rytm taneczny polki — to trzy kroki, z których dwa pierwsze są 
szybsze trwające w czasie dwóch ósemek (każdy krok trwa przez 
jedną ósemkę), krok trzeci natomiast trwa w czasie jednej ćwierci. 


Powyższy stały układ kroków zostaje wykonany podczas me- 
lodji tańca polki, która w swym muzycznym rytmie melodji może po- 
siadać najrozmaitsze nuty, jako to 2 ćwierci, 4 ósemki, 1 półnutę, 
ćwierć z kropką i ósemkę, dwie grupy ósemki z kropką i szesnastką 
i temu podobne możliwości na tle taktu dwumiarowego. 

Jak widzimy rytmy muzyczne taktów polki będą rozmaite, — a 
schemat kroków tanecznych stale ten sam: dwie ósemki i ćwierć — 
wszystko jednak uzgodnione w takcie dwumiarowym, który będzie 
wspólnym mianownikiem dla rytmów muzycznego i tanecznego. 

Często się zdarza, ża dany taniec posiada rozmaity rodzaj kro- 
ków tanecznych, wówczas to każda odmiana kroków ma swój istotny 
rytm taneczny. 

Dotyczy to naprzykład wielu odmian kroków mazurowych na tle 
taktu trzymiarowego. 

Dokładne zanalizowanie rytmu tanecznego przyczynia się w 
znacznej mierze do opanowania technicznych trudności w wykonaniu 
tańca. Nauczyciel pod tym względem uświadomiony łatwiej rozłoży 
na poszczególne elementy ruchy taneczne i prędzej nauczy ćwiczą- 
cych, aniżeli ten, który nie rozumie czasu trwania poszczególnych 
ruchów tanecznych, chociaż je osobiście pięknie potrałi wykonać i po- 
kazać. Zasadnicze rytmy taneczne danych ruchów (nietylko nóg, ale 
i rąk!) właściwe dla każdego elementu tanecznego rozmieszczone są 
niekiedy tylko w jednej części taktu, czasem się mieszczą w takcie 
całkowitym, niekiedy w dwóch, trzech, lub większej ilości taktów; 
powtarzają się jednak ściśle co pewien określony czas. 

Tę perjodyczność ruchu daje się wyzyskać w figurach tanecz- 
nych i uzgodnić z symetryczną formą muzyczną utworu tanecznego. 

Wspominaliśmyv już kiedyś o „niekrajaniu ruchem myśli mu- 
zycznej na miarę łokciową według dowolnego podziału. 

Muzyczną łormą tańca jest pieśń stosowana. Pieśń nasza najczęś- 
ciej zawarta w ośmiu taktach okresu (jednego, dwóch, trzech i t. d.) 
daje się doskonale uzgodnić z układem tanecznym dostosowanym do 
tejże symetrji muzycznej. 

A więc układ taneczny przeznaczony dla lekcji, czy też do ce- 
lów widowiskowych uzgodniony być powinien z łormą muzyczną, 
okresem, lub jego składowemi częściami. 

Naprzykład: tańczący posuwają się cwałem krakowiaka w da- 
nym kierunku po linji obwodu koła; z ukończeniem ośmiu taktów me- 
lodji i rozpoczęciem następnych ośmiu zmieniają kierunek ruchu i tań- 
czą w stronę przeciwną. 
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Zatem kierunki posuwających się grup tańczących w danym te- 
renie i zmiany tych kierunków ilustrować mogą świetnie zakończenia 
okresów muzycznych, lub zdań. 

Wreszcie dynamika muzyczna, rysunek melodyjny, oraz charak- 
ter muzyki powinny znaleźć swój odpowiednik w układzie ruchowym 
danego tańca. 


Przy opracowywaniu układów tanecznych należałoby wziąć pod 
uwagę te warunki w jakich obecnie uczymy naszą młodzież. 


Posiadamy szkoły męskie, żeńskie i koedukacyjne. 
Układy zatem powinny być dostosowane do płci ćwiczących. 


Jestem zatem, ażeby chłopcy tańcząc nie naśladowali ruchów 
dziewczynek. Układając wzory taneczne dla chłopców znajdziemy 
dużo sposobów urozmaicenia danego kroku tanecznego nie łącząc 
chłopców w obejmujące się pary, a grupując ich w koła, szeregi, 
czwórki i temu podobne figury. 

Z chwilą jednak, gdy zdecydujemy się chłopców połączyć w pary 
po dwóch, to zastosujmy taki układ ich wzajemnych chwytów rąk, 
ażeby w ruchu tym każdy nasz tancerz ani na chwilę nie przestał 
się czuć chłopcem i zaczął widzieć siebie dziewczynką. 

Moment taki, albo go do tańca zniechęci, albo rozśmieszy i nauka 
tańca nie osiągnie celu. 

Czy nie należałoby stosować podobnego systemu nauczania i do 
dziewczynek zwłaszcza w ich wieku przejściowym i później po- 
mimo, że dziewczynki nawet chętnie naśladują ruchy chłopięce. 

Układając tańce dla dziewcząt dbać należy nad zachowaniem 
wdzięku dziewczęcego u naszych tancerek. 

Nie trzeba się obawiać przez to ślamazarności w wykonaniu ru- 
chów, nie przekreśli to przecież temperamentu tanecznego, dla któ- 
rego bodźcem wystarczającym będzie polska muzyka naszego ludo- 
wego tańca. 

Ucząc dziewczynki czuwajmy nad prostotą i bezpośredniością ich 
ruchów walcząc z ich skłonnością do pretensjonalności i maniero- 
wania ruchów. 

Po przygotowawczych ćwiczeniach zaprawy tanecznej z chwilą 
gdy dziewczęta w szkołach żeńskich, a chłopcy w szkołach męskich 
opanowali już całkowicie ruchy taneczne, łączymy naszą młodzież 
w grupy mieszane, ażeby mogła w murach polskiej szkoły zatań- 
czyć nasze tańce podczas specjalnie do tego celu zorganizowanych 
lekcji, a potem na swoich zabawach tanecznych. (Obecnie niestety 
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na wieczornicach w naszych szkołach młodzież najchętniej tańczy 
foxtroty i tanga). 

Zagadnienie nauczania polskich tańców w szkołach jest tak ob- 
szerne, że niemożliwością jest w jednym artykule poruszyć wszystkie 
dotyczące go kwestje. 

Oddzielne miejsce poświęcimy szczegółowo sprawie materjału 
ćwiczebnego, rozplanowaniu ćwiczeń tanecznych w lekcji gimnastyki, 
dostosowaniu ich do wzorca lekcyjnego, do wieku, płci i rozwoju ćwi- 
czących, kwestji sprawności tanecznej w zestawieniu ze sprawnością 
ogólną, zasadom kompozycji układów tanecznych dla lekcji w ze- 
stławieniu z układami tanecznemi dla celów widowiskowych, sprawie 
praktycznego przeprowadzenia ćwiczeń tanecznych w lekcji łącz- 
nie z akompanjamentem muzycznym, różniczkowaniu tańca ludowego, 
artystycznego — od ludowego towarzyskiego i t. p. Tymczasem ogra- 
niczę się do uwagi ostatniej: przy nauczaniu polskich tańców ludo- 
wych zaprzestańmy stosowania nomenklatury francuskiej. 

Raz na zawsze należy zerwać z określeniami takiemi, jak: pas 


chasć, pas marchć, rond, retour i t. p. — które z łatwością dają się 
zastąpić polskiemi nazwami. 
Dorobek narodowy polski — kaleczony trancuszczyzną w pol- 


skiej szkole i na polskich zabawach nie ma racji bytu. 

Taniec narodowy jako wyraz ruchowy psychiki narodu nie jest 
przypadkowym splotem gestów, ściśle związany z polską muzyką lu- 
dową stanowi sharmonizowaną całość polskiego ruchu i polskiej me- 
lodji odzwierciadlającej temperament i duszę narodu. 

Jest jednym z czynników wychowawczych mających na celu 
krzewienie kultury narodowej na terenie naszego szkolnictwa. 


Bournville—Fabryka w ogrodzie. 


Jesienią ubiegłego roku zwiedził Centralny Instytut Wychowania 
Fizycznego na Bielanach p. C. A. Harrison, B. A. Dyrektor Jouth 
Club of Bournville, powracając do Anglji po podróży, przedsięwzię- 
tej celem zaznajomienia się z wychowaniem fizycznem w Polsce. Po 
powrocie do kraju, nadesłał nam p. C. A. Harrison szereg bardzo 
ciekawych publikacyj, z których czerpiemy podane niżej wiado- 
mości. 
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Około 100 lat temu założył John Cadbury w Birmingham małą 
wytwórnię czekolady i kakao; wytwórnia ta rozrosła się obecnie do 
rozmiarów ogromnego koncernu, obejmującego swą działalnością 
prawie połowę kuli ziemskiej. Wielki rozwój wytwórni datuje się od 
roku 1879, gdy synowie założyciela przenieśli fabrykę po za mia- 
sto — na wieś. Od tego czasu fabryka ta znana jest w Anglji pod 
nazwą „Fabryka w ogrodzie .Przeniesienie wytwórniz miasta na wieś 
było krokiem na ówczesne czasy bardzo ryzykownym i śmiałym, jed- 
nak eksperyment udał się doskonale. W roku 1861 pracowało w ta- 
bryce 14-tu robotników, obecnie pracuje w niej 10 tysięcy. 

Bournville leży 4 mile ang. na N od Birmingham, po obu stronach 
strumienia Bourn, od którego pochodzi nazwa osady. Ośrodek fa- 
bryczny i cztery wsie, wchodzące w skład posiadłości, zajmują prze- 
strzeń ponad 1000 akrów. Posiada więc Bournville własne pola, łąki, 
lasy i wody. Jest to fabryka czekolady i kakao, zorganizowana na 
zasadach spółki akcyjnej, która dziś stanowi potężny koncern, posia- 
dający własne plantacje nad Trinidad; potomkowie założyciela mają 
w nim znaczny udział. Organizacja produkcji, pracy i wypoczynku 
lej wytwórni powstała stopniowo i jest wynikiem wieloletniej ewo- 
lucji, a zasady któremi się kieruje wytwórnia najlepiej ujęte są w 
jednym z wydawnictw perjodycznych fabryki. — Work and Play 
1926 str. 3. — „Praca i rozrywka wydają się nam różnemi rzeczami; 
myślimy o nich jako o przeciwieństwach; jednak przeciwieństwo im- 
plikuje zawsze pewien stosunek, a istota tego stosunku przy bliż- 
szem rozpatrzeniu przedstawia się inaczej jako uzupełnienie niż jako 
antyteza; w dzisiejsze rozumieniu życia przemysłowego praca i roz- 
rywka nie są jedynie ściśle związanemi z sobą rzeczami, lecz jedną 
rzeczą . — Cała organizacja Cadbury Brs. Ltd. jest konsekwentnym 
urzeczywistnieniem tej zasady. Dzięki temu właśnie wytworzyła się 
w Bournville nadzwyczaj ciekawa organizacja społeczna ludzi pracy, 
którym oprócz idealnych warunków pracy starano się dać jaknajlep- 
sze warunki zdrowotne i kulturalne. 

Administracyjnie podzielona jest wytwórnia na szereś wydzia- 
łów — Departements, — które dzielą się na sekcje specjalne. Wśród 
siedmiu wydziałów znajdujemy wydział ćwiczebny, którego zada- 
niem jest przygotowywanie nowoprzyjętych pracowników do pracy. 
Przygotowanie to odbywa się pod kierownictwem instruktorów z grona 
doświadczonych robotników. Pozatem istnieje osobny wydział oświa- 
towy, którego zadaniem jest prowadzenie pracy oświatowej i wycho- 
wania fizycznego wśród robotników zakładów i ich rodzin. W dzie- 
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dzinie oświaty współpracuje administracja zakładów z władzami 
oświatowemi. De wydziału oświatowego firmy wchodzą dwa komite- 
ty: oświaty męskiej i żeńskiej, składające się z dyrektora, dwu do 
trzech członków, mianowanych przez przedsiębiorstwo i dwu przed- 
stawicieli pracowników, wyznaczonych przez rady fabryczne. Fabry- 
ka płaci za czas spędzony w Dziennej Szkole Dokształcającej, pro- 
gram której jest następujący: 


Wiek Chłopcy Dziewczęta 


14—16 2 obowiązkowe przedpołudnia na tydzień. Wycho- 


wanie fizyczne obowiązkowe. 


16—18 | 2 obowiązkowe przedpo- 1 przedpołudnie na ty- 


łudnia na tydzień. W.F. dzień obowiązkowe i 1 
obowiązkowe. przedpołudnie dobrowolne. 


W.F. obowiązkowe. 


| > . 
Ponad 18 Kształcenie zależne od po- | Jedno przedpołudnie na 


| trzeby i uzdolnień. W. F. tydzień. W.F. dobrowolne. 
| dobrowolne. 


Gmachy szkolne i zaopatrzenia dała firma, zaś personelu nauczy- 
cielskieśo dostarczają władze oświatowe w porozumieniu z Zarządem 
zakładów. Instruktorów w. f. mianuje Zarząd Zakładów. Dokształ- 
canie obejmuje: 1) nieinteliśentnych robotników, 2) pracowników 
biurowych, 3) kandydatów do zawodów intelektualnych. 

Jak wysoko są postawione szkoły zakładowe widać z tego, że 
z pośród ich uczni 16 wstąpiło do wyższych uczelni; 14-u ukończyło 
je zdobywając tytuły magistrów, inżynierów i doktorów, a 2 zostało 
prołesorami uniwersytetu. 

Wychowanie fizyczne obowiązuje do 19-go roku życia, prowadzi 
je dwu nauczycieli specjalistów, mianowanych przez dyrekcję Jouth 
Club ot Bournville. Poza szkołą dokształcającą, istnieje szkoła i kur- 
sy łachowe, których zadaniem jest przygotowanie do pracy zawodo- 
wej w fabryce. 


W czasie 6-ciu letnich tygodni prowadzona jest szkoła obozo- 
wa — The Camp School, do której wyznaczani są chłopcy w ilości 
25—30 na przeciąg jednego tygodnia. Uczniowie w tym czasie odby- 
wają wycieczki krajoznawcze i przyrodnicze i t. p. Na obozie poświę- 
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ca się najwięcej uwagi budowie geologicznej miejscowości obozu, jej 
morfologji, faunie i florze miejscowej, historji, etnogralji i instytuc- 
jom. Poza tem spędzają uczniowie czas na grach na świeżem powie- 
trzu, marszach i pływaniu. 

W formie eksperymentu wprowadzono t. zw. „Szkołę ruchomą . 
Umieszczono ją na barce ciągnionej za pomocą liny przez osły, wzdłuż 
kanałów. W razie ładnej pogody odbywały się noclegi na brzegu. 
Program tej „ruchomej szkoły” był taki sam, jak i szkoły obozowej. 

W ostatnich czasach wprowadzono również szkołę obozową w le- 
sie. Dla zaznajomienia uczniów z sadzeniem drzew, pracami leśnemi 
i wpojenia im umiejętności orjentowania się w lesie w dzień i w no- 
cy. W szkołach obozowych obowiązkowem jest prowadzenie dzien- 
nika, w miarę możności ilustrowanego fotograłjami, rysunkami, pocz- 
tówkami, i t. d. 

Wychowanie Fizyczne w Bournville. 

Sprawa wychowania fizycznego w Bournville związana jesi ści- 
śle z kwestją wykorzystania przez robotnika czasu wolnego od pracy. 
(Dime ot leisure). W zakładach w Bournville pracuje 10 tysięcy lu- 
dzi, w tem 5.400 kobiet i dziewcząt i 4.600 mężczyzn i chłopców. 
W życiu tej armji roboczej dwa momenty mają znaczenie podsta- 
wowe, — czas poświęcony pracy i czas wolny od pracy leisure. 
W roku 1919 został prowadzony 44-godzinny tydzień pracy; praca 
kończy się o godzinie 5-tej p. p., w soboty o 11 min. 45. Jedna sobo- 
ta na każde cztery (co czwarta) jest zupełnie wolna; w piątek, po- 
przedzający wolną sobotę kończy się praca o 4-tej p. p. Każdy robot 
nik po przepracowaniu w fabryce pełnego roku ma prawo do 10-dnio- 
wego płatnego urlopu w porze letniej. Widać z tego, że pracowni- 
kom pozostaje sporo wolnego czasu do dyspozycji. VI międzynarodo - 
wa konferencja pracy w Genewie w 1924 r. lwią część swych obrad 
poświęciła zaśadnieniu w jaki sposób ułatwić robotnikom najlepsze 
wyzyskanie wolnego czasu i rozesłała poszczególnym państwom 
kwestjonarjusz w tej sprawie (Questionnaire I Geneva International 
Labor Office). Widać z tego, że zagadnienie to urosło do poważnego 
problematu socjalnego. W Bournville zajęto stanowisko, że czas wol- 
ny ma uczynić życie robotnika pełniejszem, dać mu możność szer- 
szego wykorzystania życia rodzinnego i osobistego i w ramach tego 
programu, jako jeden z głównych, lecz bynajmniej nie jedynych 
środków, umieszczono wychowanie fizyczne. Do akcji stara się firma 
wciągnąć wszystkich pracowników. W tym celu zorganizowano życie 
wytwórni na bardzo szerokich, ściśle demokratycznych podstawach. 
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Wszelkie stowarzyszenia sportowe, rozrywkowe i t. p. działają prze- 
ważnie samodzielnie, zaś firma ułatwia im zadanie prze pomoc finan- 
sową, dostarcza fachowców i doradców, urządza tereny i t. d. Kon- 
trola spoczywa w rękach członków stowarzyszeń i firma nie wtrąca się 
do ich wewnętrznego życia; każde stowarzyszenie winno przedstawić 
Radzie Fabrycznej odpis bilansu i sprawozdanie z działalności. 

Tereny sportowe, boiska, terenv wypoczynkowe i t. d. zajmują 
ogółem 142% akrów. Wychowanie fizyczne mężczyzn ześrodkowa- 
ne jest w męskim klubie atletycznym — The Atlethic Club. Klub ten 
powstał w roku 1879. Początkowo jako klub futbalowy i palantowy. 
W kilka lat później otrzymał klub teren sportowy 12 akr. i został 
przemianowany na Klub Atletyczny. Posiada on pawilon wyposażo- 
ny bardzo bogato; między innemi w obszerną salę gimnastyczną z cał- 
kowitym sprzętem, pokoje klubowe, bufet, szatnie, salę recepcyjną, 
łazienki i t. d.; obok tego pawilonu znajduje się mniejszy pawilon 
kręglowy. Na terenie sportowym klubu znajduje się otwarty basen 
pływacki 100 x 45 st. z krytemi szatniami. Firma udziela klubowi 
stałej zapomogi rocznej; poza tem posiada klub własne fundusze. 
Władze klubu stanowią. Walne Zebranie i Komitet Wykonawczy, 
złożony z 33 osób. W skład komitetu wchodzą: 12 członków wybie- 
ranych, z których połowa ustępuje po roku z prawem ponownego 
obioru, 5 przedstawicieli firmy, po jednym przedstawicielu z każdej 
sekcji klubu — ogółem 10, 4 wiceprzewodniczących, jeden skarbnik, 
i jeden prezes. W klubie jest 10 sekcyj: 1) rybacka, 2) kręglowa, 
3) palantowa, 4) tennisowa, 5) rouśby, 6) hockey owa, 7) łoutbalowa, 
8) pływacka, 9) gier, 10) kolarska. 

Wychowanie fizyczne kobiet w Bournville rozwinęło się stop- 
niowo Z gier na świeżem powietrzu. Ześrodkowane jest w Bournville 
Girls Athletic Club — Żeński Klub Atletyczny — w okresie powsta- 
wania otrzymał klub od łirmy 12 akr. teren, którego urządzenie różni 
się znacznie od terenu męskiego. O ile teren męski określony jest wy- 
łącznie jako teren sportowy, to żeński nie ma charakteru boiska. Po- 
zostawiono na nim drzewa i trawniki, nadające mu raczej charakter 
pięknego parku z klombami, altanami i alejami spacerowemi. [stnie- 
je tu teatr na otwartem powietrzu i wielki trawnik na tańce i zabawy 
na 4000 osób. Na terenie tym istnieje pawilon z szatniami, łazienka- 
mi, salą balową i restauracyjną, salą gimnastyczną i tarasami. W pa- 
wilonie tym znajdują się również mieszkania personelu instruktor- 
skiego wych. fiz. Klub posiada kryty basen pływacki 80 x 45 st. ang. 
Teren posiada następujące boiska: 2 place criket owe, 1 hockey'owy, 
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4 place do piłki siatkowej, 7 kortów tennisowych. W klubie istnieje 
szereś drużyn: 


AA |. bose enie sent | lois 

Weer f; 247). w jących w | y 
Cricket "DE 4 44 
Tennis 19 | 3 115 
Hockey | s S i | 286 
Netboll RRP 
Water Hola de] va 14 
Razem 711 


Organizacja klubu jest zupełnie różna od meęskiego. Organizo- 
wanie gier, zawodów i całego wychowania fizycznego spoczywa w rę- 
ku ciała instruktorskiego, złożonego z 6-ciu wykwalifikowanych in- 
struktorek wych. fiz., które wchodzą również do zarządu klubu. 
Władzę klubu stanowi komitet wykonawczy złożony z 19-u członków. 
Ciało instruktorskie opłacane jest przez firmę. 


Wpisowe wynosi 6 d., składka roczna 3 — dla osób powyżej 16-tu 
lat. Młodsze płacą '/6. Klub musi sam nabywać sprzęt gimnastyczny 
i t. d. oraz fundować nagrody sportowe. Każda z instruktorek ma pod 
swoją pieczą i kierownictwem jeden z rodzajów działalności klubu. 
Klub należy do szeregu organizacyj społecznych hrabstwa. Na tere- 
nie klubu istnieją drużyny dziewcząt przewodniczek — kapitanem 
tej drużyny jest instruktorka wychowania fizycznego. Drużyny te 
działają poza zakładami, organizując gry i zabawy oraz wychowanie 
fizyczne dzieci i młodzieży w okolicy i biorą czynny udział w życiu 
społecznem tej miejscowości. Przyjęty jest w klubie system Linga. 
Kursy wychowania fizycznego podzielone są na 4 kursy, po roku każ- 
dy. Całość trwa cztery lata. Po ukończeniu pierwszego i drugiego 
kursu otrzymują uczestniczki dyplomy, po trzecim i czwartym srebr- 
ne i złote medale. E$zaminatorami są osoby z poza fabryki. Kurs ten 
uznany jest przez władze. 


(dok. n.) 
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Oceny książek. 


Richard Kobler: Der Weg des 
Menschen vom Links - zum 
Kechts - Hander. Ein Bei- 
trag zur Vor — und Kultur- 
geschichte des Menschen. 
Wien u. Leipzig, Verlag von M. Perles, 
1932, str. IX i 142. 

Zagadnienie lewo- i prawo ręcz- 
ności posiada olbrzymią literaturę, nie 
jest jednakowoż do dziś dnia rozwią- 
zane. Ustawicznie pojawiają się no- 
we  przyczynki naukowe, napisane 
przez psychologów, patologów, fizjo- 
logów, etnologów i pedagogów, oświe- 
ilające to zagadnienie z nowych pun- 
któw widzenia. Niedawno temu uka- 
zała się wielka monografja W. Ludwiga 
„Rechts-links- problem im Tierreich 
und beim Menschen" (Berlin, Julius 
Springer, 1932), omawiająca cało- 
kształt tego zagadnienia i uwzględnia- 
jąca 695 prac z tego zakresu. Że jed- 
nak mimo to kwestja prawo- i lewo- 
reczności pozostaje nadal otwarta, o 
tem właśnie świadczy książka Koblera, 
który przeciwstawia się panującym w 
tej sprawie poglądom i wypowiada no- 
we hipotezy, które — jego zdaniem — 
lepiej wyjaśniają obserwowane do- 
tychczas zjawisko. 

Punktem wyjścia rozważań autora 
jest stwierdzenie, że u człowieka pier- 
wotnego przeważała lewostronność nad 
prawostronnością i że błędny jest po- 
śląd, jakoby pierwotnie organizm ludz- 
ki był równostronny. Analizując na- 
rzędzia kamienne i rysunki człowieka 
pierwotnego, autor stwierdził, że mo- 
gły one pochodzić tylko od człowie- 
ka, u którego dominowała lewa ręka 
nad prawą. W świecie zwierzęcym 
rie spotvka się przewagi funkcjonal- 
nej jednej kończyny nad drugą, nie- 
ma jej jeszcze nawet u małp człeko- 
kształtnych. Z tego stanu rzeczy nie 


wolno jednak wysnuwać wniosku, ja- 
koby także człowiek był w stanie pier- 
wotnym równoręcznym. Przeciwnie na- 
leży przyjąć, że „w rozwoju człowieka 
musiała istnieć epoka, w której lewo- 
ręczność przeważała taksamo, jak dziś 
praworęczność (str. 29). Dopiero z 
chwilą wynalazku broni siecznej i rzu- 
towej człowiek zaczął się przetwarzać 
z istoty leworęcznej na praworęczną. 
Instynktowne, a niebawem także świa- 
dome poznanie  niebezpieczeństwa, 
śgrożącego lewej stronie ciała, a prze- 
dewszystkiem okolicy serca, spowodo- 
wało, że lewa ręka przeszła do pozy: 
cji dełenzywnej, prawa natomiast sta- 
ła się organem olenzywy. Lewa ręka 
staje się coraz bardziej organem osła- 
niającym ciało, zwłaszcza wówczas. 
kiedy zaczęto posługiwać się ciężką 
tarczą, prawa natomiast coraz bardziej 
rozwijała się w kierunku uzyskania co- 
raz większej siły i zręczności, umożli- 
wiającej atak wręcz bronią sieczną, 
strzałą, lub dzidą. 

W dalszym ciągu swoich rozważań 
zwraca Kobler uwagę na to, że lewo- 
stronność jest dzisiaj u człowieka ce- 
chą szczątkową, utrzymującą się jed- 
nak z wielką uporczywością w pew- 
nych rodach i niedającą się nigdy 
całkowicie usunąć. Następnie nasz 
autor bardzo silnie popiera dwie tezy, 
stormułowane poraz pierwszy przez 
Wilhelma Fliessa w dziele „Der Ab- 
lauf des Lebens (Grundlegung zur 
exakten Biologie). Wien—Leipzig, E. 
Deuticke, 1923, 2 wyd. Fliess wykrył, 
że leworęczność występuje stale w 
łączności z silniej zaakcentowanemi 
przeciwnemi wtórnemi cechami płcio- 
wemi i że zdolności artystyczne zja- 
wiają się w towarzystwie lewo ręcz- 
ności. Oczywiście, pierwszej tezy 
Fliessa nie należy interpretować w ten 


spcsób, że każdy leworęczny mężczy 
zna wykazuje w wybitnym stopniu ce- 
chy kobiece lub nawet jest seksualnie 
anormalny. Częstokroć owa kobie- 
cość (a odwrotnie u leworęcznych ko- 
biet męskość) zaznacza się tylko w 
ruchach i gestach. 

Wreszcie autor uzasadnia na wiel- 
kim materjale etnologicznym tezę, że 
w najstarszych kultach lewa strona 
miała znaczenie dodatnie, była sym- 
bolem szczęścia, dobroci, życia, ludz- 
kości. 

Przechodząc od najdawniejszych 
kultów do nowszych, konstatuje się 
Przesunięcie znaczenia lewej strony, 
która coraz bardziej staje się feralną. 
W tej części swej pracy omawia autor 
w sposób niezwykle zajmujący na licz- 
rych przykładach rolę, jaką lewa stro- 
na odgrywała i do dziś dnia odgrywa 
— w różnych, zaklęciach, kultach i 
magicznych ceremonjach. 

Badania dotychczasowe nad lewo- 
i praworęcznością opierały się na po- 
glądzie, że w pierwotnem stadjum roz- 
woju ludzkości obie ręce miały jedna- 
kowe funkcjonalne znaczenie. Kobler 
odrzuca ten pogląd i wykazuje, w ja- 
ki sposób i dzięki jakim przyczynom 
dokonało się przejście od pierwotnego 
leworęcznego do późniejszego prawo- 
ręcznego okresu. Równostronność or- 
śanizmu nie jest więc dla niego punk- 
tem wyjścia linji rozwojowej, a nato- 
miast staje się postulatem, do którego 
powinna ludzkość świadomie zmierzać 
ze względu na liczne korzyści, jakie 
wypływają z równorzędnego posługi- 
wania się obiema rękoma. Kobler sta- 
je w tej sprawie całkiem wyraźnie na 
Stanowisku tych uczonych, którzy ze 
względów kulturalnych i zdrowotnych 
zalecają pielęgnowanie ambidekstrji. 

Książka Koblera jest pełna nowych 
inwencyj, które powinny stać się po- 
dnietą dla dalszych badań. Autor po- 
rusza w niej z nadzwyczajną wnikli- 
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wością zagadnienia, które — zdawało 
się — zaczęły przechodzić do lamusa 
nauki. Jeśli autor może nie każdego 
przekona, to w każdym razie zmusi do 
myślenia. I dlatego nie jest rzeczą 
wykluczoną, że od książki tej wyjdą 
impulsy do nowych badań nad lewo- 
i prawostronnością organizmu, które 
będą się musiały liczyć nietylko z da- 
nemi biologicznemi, ale także z argu- 
mentami prehistorycznemi i etnolo- 
śicznemi. 

Stefan Błachowski 

prof. Uniw. Pozn. 


Larobot i gymnastik 
aısedd i fór Gymnasti: 
ska Centralinstitutet 
cch folkskolse, mina- 
rierna. Del. I. av Ernst Abramson, 
Oswald, Holmberg, Ruth Rey Aberg, 
Oscar Möller. Nakładem Ivar Haeg- 
ström Stockholm, str. 228, rycin 139. 

Jest to pierwsza część pracy pod- 
jętej przez grono nauczycielskie Cen- 
tralnego Jnstytutu Gimnastycznego w 
Sztokholmie i to po przerwi2 około 
3u letniej. gdyż członkowie grona, jak- 
gdyby zahypnotyzowani pracą prof. 
Torngrena nie drukowali przez ten 
czas żadnego poważniejszego dzieła. 
To też już od dłuższego czasu wy- 
czuwało się potrzebę padręcznika, któ- 
ryby był bardziej zgodny z obecnym 
stanem nauk oraz współczesnym kie- 
runkiem wychowawczym. Chcąc zara- 
dzić powyższej potrzebie, Dyrekcja 
Instytutu poleciła wymienionym człon- 
kom grona nauczycielskiego opracowa- 
nie takiego podręcznika. Wynikiem 
ick: dotychczasowej pracy jest część I, 


„która obejmuje: 1) Rys. historyczny, 


2) Podstawy nauki ruchu, 3) Wpływ 
ćwiczeń na organizm, 4) Cel i podział 
ćwiczeń gimnastycznych, 5) Środki w 
gimnastyce, 6) Terminologję, 7) Na- 
uczanie. Cześć II ma objąć zasób 
materjału ćwiczebnego i analizę ruchu 
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ciaz zastosowanie gimnastyki w związ- 
ku z codziennemi zajęciami. Prócz 
tego w części tej znajdą się przykłady 
csnów lekcyjnych, dla różnych etapów 
rozwoju i obojga płci, dla robotników 
fabrycznych, sportowców, urzędników 
yt.ęp: 

Zakrój dotychczasowej pracy jest 
poważny, gdyż opiera się ona o ści- 
słe podstawy naukowe. Sposób pisania 
prosty i zwięzły, a zarazem bogaty 
w treści, forma zewnętrzna bez zarzu- 
tu. To też, opierając się o zapowiedź 
autorów, można się spodziewać, że ca- 
łość wypadnie korzystnie i będzie po- 
żytecznym nabytkiem nietylko dla 
Szwecji lecz również dla Polski. 


Walerjan Sikorski. 


Emanuel Hansen og. J. Lindhard: 
Leddenes og Muskler- 
nes Funktio n  (Fisiologisk 
Bevaegelseslaere). Str. 206. Kopenha- 
ga 1931. „Czynność mięśni i stawów” 
(mechanika ruchów). 

Książka ta podzielona została na 
trzy zasadnicze części. 

Część pierwsza (ogólna) zawiera 
naukę o kościach i ich połączeniach 
oraz o rodzajach ruchów, mogących 
w nich zachodzić. 

Część ta kończy się omówieniem 
najrozmaitszych typów stawów. 

W części drugiej (szczegółowej) 
omówione zostały poszczególne stawy 
w połączeniu z pracą mięśni, powodu- 
jących w nich typowe ruchy. 

Część szczegółowa zaczyna się od 
wskazania rodzajów badań, stosowa- 
nych w mechanice ruchów. Są dwa 
zasadnicze rodzaje badań: syntetycz- 
ny i analityczny. 

Przy badaniu syntetycznem dąży- 
my do określenia wielkości oraz kie- 
runku wszystkich, działających na ka- 
żdy poszczególny odcinek ciała, sił, 
aby następnie przez zastosowanie zna- 
nych z mechaniki równań ruchu okre- 


ślic formę oraz prędkość ruchu w po- 
szczególnych jego fazach. Zdaniem 
autorów rodzaj ten jest nieodpowie- 
dni, gdyż wymaga wiele zachodu, a 
ponadto wyniki jego przeważnie są 
niedokładne w związku z trudnościa- 
mi, wynikającemi z badania tak skom- 
plikowanego pod względem mechanicz- 
nym aparatu, jakim jest ciało ludzkie. 

Najlepiej przeto jest stosować spo- 
sób analityczny, który rozpada się na 
dwa działy: 1 — zbadanie ruchu pod 
względem formy i rozległości, jak rów- 
nież co do prędkości i przyśpieszenia, 
2 — określenie na podstawie tych da- 
rych czynności mięśni przy wykony- 
waniu danych ruchów, oraz tej, która 
jest niezbędna do  unieruchomienia 
stawów w dowolnem położeniu znale- 
zionych torów ruchu. 

Dalej następuje opis metod, stoso- 
wanych przy badaniu formy i rozległo- 
Ści ruchów i to zarówno na prepara- 
tach jak i na osobnikach żywych. Naj- 
bardziej godne polecenia są metody fo- 
tc graficzne, pozwalające badać żywych 
ludzi. Wszystkie te badania na ży- 
wych, dotyczyły głównie ruchów koń- 
czyn, co się zaś tyczy ruchów kręgo- 
słupa w płaszczyźnie strzałkowej to 
wskazówką dla nich były przesunię- 
cia mostka. Ponieważ metoda ta nie 
dawała pożądanych rezultatów, za- 
stosowano thoracografy, przyrządy re- 
jestrujące ruchy klatki piersiowej. 
Przyrządy te jednak posiadały tę nie- 
dogodną stronę, że pozwalały na ba- 
danie osobnika tylko w postawie sto- 
jącej. Zostały one zmodyfikowane 
przez Lindharda w ten sposób, że 
pozwalają zbadać cały szereg ruchów 
skomplikowanych w płaszczyźnie 
strzałkowej oraz niektórych w płasz- 
czyźnie czołowej. 

W następnym rozdziale drugiej 
części pracy, omówione zostały sposo- 
by badania mięśni, biorących udział 
w odnośnvm ruchu oraz ewentualne 


określenie udziału poszczególneżo mię- 
śnia w ogólnej pracy mięśniowej. 
Zwraca się tu uwagę, że zdefirjowa- 
ne anatomicznie rnięśnie nie mogą być 
uważane za jednostki funkcjonalne, 
gdyż poszczególne części tego samego 
mięśnia bardzo często mogą posiadać 
rajrozmaitszą działalność. I to sta- 
rowi niemałą trudność przy badaniach. 

Poza tem wymienione zostały tu- 
taj jeszcze iare trudności, z któremi 
musi walczyć szczegółowa mechanika 
mięśni. Jedną z największych jest 
trudność, wypływająca ze związku, ja- 
ki istnieje między mięśniami a central- 
nym układem nerwowym. W warun- 
kach normalnych ustrój nie jest w sta- 
nie wysłać podniety ruchowej do po- 
szczególnych mięśni, czy ich części, 
natomiast jest w stanie wykonać sko- 
ordynowane ruchy, jeżeli przez koor- 
dynację rozumiemy zgranie elemen- 
tów mięśniowych, którzgo celem jest 
zamówiony ruch. Mechanizm koordy- 
nacji nie posiada raz na zawsze usta- 
lonego związku między mięśniami, al- 
bowiem mogą powstawać ciągie nowe 
konstelacje. Każde nowe zgrupowa- 
nie czynnych przy danym ruchu mię: 
śni sprowadza zmiany w statyce ustro- 
ju. spowodowane reakcją tych mięśni, 
które w danym przypadku stanowią 
aparat fiksacyjny nieruchomych od- 
cinków ciała. Nieustanni2 zatem miu- 
szą się odbywać w żywym ustroju 
zmiany całokształtu czynności mię- 
śniowej. Szczegółowe zbadania tych 
zmian niemożliwe jest wprost do prze- 
prowadzenia. Wszystko to mocno 
przemawia za niesłusznością podziału 
grup mięśnicwych w anatomji opiso- 
wej na współdziałające (synergetycz- 
ne) i przeciwdziałające (antagonistycz- 
ne) 

Omawia się jeszcze lulaj rożne me- 
tody do określania antagonistów i sy- 
nergistów, ale zaleca się stosowanie 
do tego celu preparatu stawowećo na 
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szkielecie, w którym mięśnie zastą- 
pione są sznurkami. 

I nakoniec omawia się również po- 
krótce metodę poznawania działają- 
cych mięśni przez odprowadzanie z 
nich prądów czynnościowych, reje- 
strowanych przy pomocy galwanome- 
tru. 

W rozdziale tym powoływano się 
na badania Hvorsleva (ucznia Lindhar- 
da) dotyczące ruchów stawu barko- 
wego (porównaj również: Prof. Dr. E. 
Fiasecki: Zarys teorji wychowania fi- 
zycznego. Tom II. Lwów, 1931). Oprócz 
tego rozdziału, ten zawiera pewne 
szczegóły, dotyczące płaskiej stopy. 

Część trzecia, najkrótsza zawiera 
omówienie działalności tych mięśni, 
których nie było okazji omówić po- 
przednio przy przejściu odnośnych 
stawów, a wiec: mm. brzusznych, nie- 
których mięśni głowy, przepony i ca- 
łego szeregu innych. 

Przy pisaniu niniejszego korzysta- 
no z klasycznych prac w tej dziedzi- 
nie jak: Braune i Fiszer, O. Fiszer, R. 
Fick, Strasser oraz w znacznej mierze 
z prac, wykonanych w laboratorjum te- 
cretyczno-gimnastycznym uniwersyte- 
tu kopenhaskiego. Książka napisana 
jest treściwie i jasno, zaopatrzona jest 
wieloma rycinami. Jako zarys mecha- 
riki ruchów stanowi ona cenną pomoc 
dla studjujących wychowanie fizyczne. 


DY R. 


Agnete Bertram. Naturlig 
Gymnastik for Kvinder 
(Midler og Metode) Kopenhaga 1932. 
(Naturalna gimnastyka dla kobiet; 
środki i metoda). 

W przedmowie autorka uzasadnia 
nazwę gimnastyki naturalnej, jaką na- 
dała swej pracy. Naturalna, nie zna- 
czy bynajmniej zgodna z ruchami życia 
cedziennego, jeno zbliżona do nich, to 
znaczy. że ćwiczenia w niej zawarte 
posiadają naturzlne formy ruchu. 
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W następnym rozdziale omówiona 
została nowa terminologja, zastosowa- 
na przez autorkę. Daje ona możność 
w sposób krótki, a jednocześnie nader 
dokładny opisać ćwiczenie oraz spo- 
sob jego wykonania. Oprócz tego ter- 
minologja ta określa, w jakiej posta- 
wie winno się znajdować ciało w po- 
szczególnych częściach taktu, co jest 
nader ważne przy współpracy muzyki 
pizy gimnastyce, która cechuje gimna- 
siykę Bertram. 

Dalszy rozdział poświęcony jest 
omówieniu budowy osnowy lekcyjnej 
w gimnastyce kobiecej, która tu całko- 
wicie się różni od zasad, stosowanych 
w gimnastyce Linga. 

Całą lekcję dzieli autorka na czte- 
ry części. W części pierwszej zawar- 
te są ćwiczenia, których głównym ce- 
lem jest oddziaływanie na stawy ustro- 


ju. Druga część — to ćwiczenia, dzia- 
łające głównie na wzmocnienie siły 
mięśni i czwarta — to ćwiczenia wy- 
trwałości. 


Po tych uwagach wstępnych naste- 
puje schemat oraz szczegółowy opis 
każdej z poszczególnych dziewięciu 
osnów lekcyjnych, przeznaczonych na 
pierwszy rok nauczania gimnastyki ko- 
biet. Opisy ćwiczeń części I-ej i Il-ej 
zostały potraktowane dość pobieżnie. 
gdyż znajdują się w podręczniku p. L. 
„Gimnastyka domowa“, opublikowa- 
nym w języku polskim w przekładzie 
p. D. Rosenberga pod rzdakcją p. Ka- 
zimiery Muszałówny. 

Podręcznik jest wydany schludnie 
i zaopatrzony w przeszło sto ilustra- 
cyj „które dokładnie oddają poszcze- 
gólne łazy ćwiczeń. Napisany jest je- 
zykiem przystępnym, a przeto może 
stanowić wydatną pomoc przy nau- 
czaniu gimnastyki kobiet. 

Lektor. 


I. Kuczyński — Manewrowa 
nie jachtem żagślowy m. 


Warszawa — Wojskowy Instytut Na- 
ukowo Wydawniczy 1932 r. 

Bardzo jeszcze młode i znajdują- 
ce się w stanie rozwoju nasze żeślar- 
stwo z natury rzeczy nie może posia- 
dać w ilości dostatecznej instrukto- 
rów z tej dziedziny sportu. To samo 
można powiedzieć i o literaturze 
przedmiotu. 

Autor omawianej pracy, instruk- 
ter nawigacyjny w gdańskim ośrodku 
morskim miał na celu zastąpić nią ten 
brak instruktorów oraz dać do rąk że- 
glarzom-samoukom jasny i wyczerpu- 
jący podręcznik, któryby okazał się 
pomocnv we wszelkich sytuacjach na 
morzu. 

Z tego względu na poraz pierwszy 
w literaturze polskiej tak niezwykle 
drobiazgowo przedmiot ten został po- 
traktowany. 

Poza zasadniczą treścią poruszono 
i inne działy, związane z manewrowa- 
niem jachtem. Praca kolejno oma- 
wia; osprzęt statku żaglowego jak i 
główne typy współczesnych statków 
żaglowych — cd najmniejszych do 
największych, podaje ogólne zasady 
teorji żeglowania i przedewszystkiem 
szeroko i gruntownie objaśnia mane- 
wrowanie żaglem we wszystkich możli- 
wych wypadkach, jakie mogą zasko- 
czyć jachtsmana. Przy końcu dołą- 
czono szereg uwag i spostrzeżeń, ko- 
mendy, program szkolenia, przyjęty w 
harcerskich drużynach żeglarskich i 
iinne. Stosownie do swego przezna- 
czenia praca jest utrzymana na po- 
ziemie przystępnego podręcznika, któ- 
rego wartość zwiększa się przez włą- 
czenie 126 poglądowych rysunków. 
Książka została zatwierdzona przez 
Naczzlnika Głównej Kwatery Harcer- 
skiej do użytku harcerskich drużyn 
żeglarskich. Pożyteczna ta praca nie- 
wąipliwie wywoła duże zainteresowa- 
nie wśród naszych sportowców-żegla- 
rzy. 
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Z prasy polskiej 


Prasa pedagogiczna. 


Pisma z listopada i grudnia 1932 r. 
przyniosły wiele głębokich rozważań 
psychologicznych i pedagogicznych. W 
licznych artykułach zagadnienia wy- 
chowawcze są powiązane najściślej z 
zagadnieniami społecznemi a współ- 
czucie z niedolą ludzką oraz chęć zna- 
lezienia na nią środków zaradczych 
brzmią w tych rozważaniach równie 
silnie, jak nuty „łachowe'' autorów- 
lekarzy, wychowawców... 

Nr. 10 Oświaty i Wychowania: 
(Rok IV. Czasopismo wydawane na- 
kładem Ministerstwa W. R. i O. P. 
Redaktor: Bolesław Kielski): zawiera 
szczególnie cenny dokument, miano- 
wicie mowę p. ministra Jędrzejewi- 
cza, wygłoszoną na pierwszem posie- 
dzeniu Państwowej Rady Oświecenia 
Publicznego w d. 9. XI. 1932, poświę- 
coną zagadnieniom reformy szkolnic- 
twa. — Kronika tegoż numeru przy- 
nosi sprawozdanie z przebiegu obrad 
w czasie wspomnianego posiedzenia. 

W dziale „Artykuły Pedagogiczne" 
znajdujemy pracę p. Wandy Dzierz- 
bickiej p. t. „Psychologja indywidual- 
na' (str. 942—960). Artykuł ten po- 


daje — w sposób tak systematyczny, 
jak na to pozwalają jego szczupłe ra- 
my — zarys teorji psychologicznej 


Alfreda Adlera i jego szkoły. 
Autorka nietylko zajmuje się tak 
nadużywanemi dzisiaj wyrazami, jak 
„małowartościowość , „kompensacja“, 
„dystans', ale wyjaśnia ich treść na 
tle całokształtu teorji psychologicz- 
nej Adlera, a nadto omawia pojęcie 
duszy, pojęcie finalizmu i z tych po- 
jęć wyprowadza filozołiczne podstawy 
psychologji indywidualnej. — Wska- 
zuje też, że z założeń Adlera wypły- 
wają poważne postulaty pedagogicz- 
ne, jak np. budzić w wychowankach 


wiarę w siebie, budzić w nich uczu- 
cia społeczne i nawiązywać między 
nimi kontakty społeczne, a osłabiać 
poczucie samotności. 

Artykuł omawiany jest zupełnie 
pierwszorzędnym przyczynkiem do 
skromnej literatury polskiej o psy- 
chologji indywidualnej, tembardziej, że 
autorka — nie podzielając w całej 
rozciągłości teorji Adlera — wnika 
w tok jego myśli z najczystszą inten- 
cją i referuje je z wielką ścisłością. 

Przeczytanie pracy p. Dzierzbic- 
kiej może korzyść przynieść nawet 
tym osobom, które znają książki twór- 
cy psychologji indywidualnej lub o- 
pracowanie tej teorji przez uczniów 
Adlera (np. Wexberg: Individualpsy- 
chologie. Eine systematische Darstel- 
lung): 

Życie dziecka: (Rok 1932 — Li- 
stopad—Grudzień. Nakładem Polskie- 
go Komitetu Opieki nad dzieckiem), 
przynosi zakończenie artykułu p. M. 
Grzywo - Dąbrowskiej „Samobójstwa 
młodzieży', oraz p. J. Ryngmanowej 
„Opieka społeczna nad młodzieżą bez- 
robotną', obok artykułów o treści bar- 
dziej specjalnej. 

Artykuł o samobójstwach młodzie- 
ży z tego względu musi interesować 
wychowawców, że w większości wy- 
padków odpowiedzialnością za samo- 
bójstwa młodzieży obarcza się szkołę, 
gdy dokładniejsza analiza materjałów 
(np. zeznania młodzieży przed aktem 
rozpaczy) wskazuje, że na postanowie- 
nie odebrania sobie życia wpływają 
nader często warunki domowe, mała 
odporność nerwowa młodocianych, o- 
raz jednostronne wychowanie. Wyso- 
kie wymagania rodziców, nie zdają- 
cych sobie sprawy z tego, iż ich 
dziecko nie może sprostać wymaga- 
niom; kiedyindziej — gwałtowne wy- 
buchy rodziców, obok ciężkich wa- 
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runków materjalnych; to znowu brak 
oparcia w systemie nerwowym ota- 
czających osób: matka martwi się 
każdem niepowodzeniem dziecka i 
płacze; a znowu gdzieindziej lęk przed 
karą, nieszczęśliwa miłość — oto 
mogą być przyczyny samobójstw mło- 
dzieńczych. 

Autorka stawia wychowaniu wiel- 
kie, ale jakie słuszne! — wymagania 
„0 ile chcemy wychować ludzi przy- 
gotowanych do życia i dostosowanych 
do coraz trudniejszych jego warun- 
ków, musimy rozwijać równorzędnie 
umysł dziecka, sferę uczuć i świadomą 
wolę'. „Naogół — stawia zarzut au- 
torka — kształcenie woli oraz stery u- 
czuć zupełnie nie wchodzi w grę w 
wychowaniu”. (str. 275). 

O wiele bardziej szerokiem i aktu- 
alnem zagadnieniem zajmuje się au- 
torka artykułu o „opiece społecznej 
nad młodzieżą bezrobotną”. Mowa w 
artykule o młodzieży bezrobotnej w 
Niemczech „i o opiece nad nią w Dijs- 
seldorłie, przyczem dane przytoczone 
z r. 1926, to znaczy z czasów, kiedy 
w Polsce nie istniał jeszcze spo- 
łeczny problem bezrobocia. Tyle 
jednak zmieniło się w tej dziedzinie, 
że dzisiaj już i w Polsce bezrobocie 
młodocianych stało się problemem 
społecznym, i — niewątpliwie — w 
ciągu najbliższych miesięcy — rozwi- 
nie się akcja społeczno-wychowawcza 
nad młodocianymi bezrobotnymi. Dla- 
tego zupełnie bezpośrednio interesują 
nas poczynania zagranicy w tej mie- 
rze. 

W Dóisseldorłie: (a teraz także w 
Monachjum i we Wiedniu): zorganizo- 
wano „szkołę pracy dla bezrobotnych 
młodocianych". Na wielkich terenach 
śmietnikowych za dzielnicą fabryczną 
założono park-ogród. Młodociani bez- 
robotni teren wyrównali i wszystko, co 
jest w parku, sami zrobili, pracując 
pod fachowem kierownictwem bezro- 


totnych fachowców: rzemieślników, 
rolników, architektów... A zrobiono 
bardzo wiele: park ma kilka boisk 
sportowych, kilka domków partero- 
wych i nawet teatr z trybunami na 
2000 osób! Ogrodzenie ogrodu, przy- 
kory sportowe, gry towarzyskie, me- 
ble — wszystko robią tutaj na miej- 
scu. 


Chłopcy — w liczbie około 1000 — 


codziennie rano przychodzą do szkoły 
pracy i pracują, a także sporo czasu 


"zużywają na gry ruchowe, sporty, na 


czytanie gazet oraz na próby przed- 
stawień amatorskich. 


W południe dostają obiad, raz na 
tydzień — małą sumę pieniędzy „kie- 
szonkowych'. 

Cała ta wielka impreza powstała 
częściowo z ofiarności miasta, częś- 
ciowo z Funduszu Pomocy Bezro- 
botnym. 


Jeśli weźmie się pod uwagę ko- 
lumny bezrobotnych młodocianych w 
stolicy i w naszych okręgach przemy- 
słowych — to można się poważnie za- 
myśleć nad tem, co w dziedzinie opie- 
ki nad młodocianymi i bezrobotnymi 
czynią nasi zachcdni sąsiedzi. 

Wychowawców fizycznych zainte- 
resuje także żywo projekt p. Ryngma- 
nowej p. t. „Fundusz Wych. Fizyczne- 
go i Sportu dla celu opieki społecz- 
nej nad młodzieżą bezrobotną", (str. 
299—301) tembardziej iż akcja opie- 
ki społecznej nad młodocianymi ujęta 
w formy wychowania fizycznego i 
sporłu daje dziś wszędzie najlepsze 
rezultaty. 


Rop 


Karol Stojanowski. Zjawiska 
selekcyjne w szkole Pod- 
chorążych rezerwy. Poznań. 
1932 r. Pozn. Tow. Psych. (odhitka z 
„Kwartalnika Psychol." Tom III. zesz. 
3/4, 


Autor, opracowując zagadnienia se- 
lekcyjne grup rasowych, opiera się ħa 
sumiennie i szczegółowo testowanym 
materjale szkoły Podchorążych re- 
zerwy w Jarocinie. 

W skład rasowy bataljonu wcho- 
dzą typy: subnordyczny, najliczniej 
reprezentowany, na drugiem miejscu 
co do ilości typ alpejski i nordyczny— 
dalej typ dynarski, presłowiański i !i- 
toralny oraz małe odsetki pozosta- 
łych typów. 

Badając skład rasowy poszczegól- 
nych grup bataljonu, w stosunku do 
ogółu osobników szkoły podchorążych 
stwierdza, że w Kompanji C. K. M. 
(ciężkie karabiny maszynowe) dobór 
powcduje poważne przesunięcia w 
składzie rasowym. Kompanję C. K. M. 
cechuje nadwyżka typu subnordycz- 
nego i dynarskiego, oraz niedobór ty- 
pów nordycznego i presłowiańskiegu. 

Dobór osobników do Kompanii C. 
K M. oparty na podstawie wzrostu i 
ogólnej budowy fizycznej daje rezul- 
taty błędne i niecelowe. Słusznie pro- 
tegując typ subnordyczny, eliminuje 
odporne choć niepokaźne typy pre- 
słowiańskie i laponoidalne, — przy 
wprowadzeniu słabego pod względem 
iizycznym typu alpejskiego. 

W składzie rasowym grup dzielni- 
cowych stwierdza autor zgodności z 
danemi antropograficznemi, tłómacząc 
nieprawidłowości w odsetkach typu 
subnordycznego i _ presłowiańskiego 
różną selekcję w szkołach. 

Badania doboru zawodowego dały 
w grupie inteligencji nadwyżkę typu 
subnordycznego i dynarskiego, wyklu- 
czając również dobory w poszczegól- 
nych kategorjach zawodowych w o- 
brębie grupy. 

W grupie bez cenzusu naukowego 
stwierdza autor nadwyżkę typu pre- 
słowiańskiego. 

Serja zwolnionych na podstawie 
pogorszenia kategorji zdrowotnej, wy- 


41 


kazuje dużą nadwyżkę typu alpejskie- 
go, tak protegowanego przy doborze 
do Kompanji C. K. M., — natomiast 
tak dyskwalifikowany typ nordyczny 
nie wykazuje wahań procentowych. 

Na podstawie lokat poszczególnych 
żołnierzy oblicza autor przeciętną 
lekatę typów rasowych. 

I tak w pierwszym podstawowym 
okresie najlepszą lokatę ma typ pre- 
słowiański, następnie typ litoralny, dy- 
narski, nordyczny, subnordyczny, la- 
ponoidalny, przednio-azjatycki, alpej- 
ski i północno-zachodni. 

W okresie drugim wysuwają się 
na plan pierwszy momenty intelektu- 
alne. Typ presłowiański pogarsza swo- 
ją lokatę, zajmując piąte miejsce. In- 
ne typy rasowe uporządkowują się 
w sposób następujący: 1) typ lito- 
ralny, 2) dynarski, 3) subnordyczny, 
4) nordyczny, 5) presłowiański, 6) 
laponoidalny, 7) alpejski, 8) przednio- 
azjatycki i północno-zachodni. 

Ugrupowania, na podstawie opinii 
dowódcy Kompanji, nadających się na 
oficerów i nie posiadających odpowie- 
dnich kwalifikacji ułożyły się w sposób 
następujący: najlepszym materjałem 
żołnierskim są ludzie typu presło- 
wiańskiego i  litoralnegc, najlepszy 
materjał oficerski dostarczają ludzie 
typu dynarskiego, subnordycznego i 
nordycznego. 

Charakieryzując psychicznie typy 
rasowe, autor opiera się w dalszym 
ciągu na opinji dowódców Kompanii, 
stwierdzając małą inteligencję i słabą 
orjentację typu presłowiańskiego, al- 
pejskiego i przednio-azjatyckiego. Na- 
tomiast dobrą orjentację. inicjatywę, 
karnoć i ambicję wykazuje typ nor- 
dyczny. Typ subnordyczny cechuje 
zdolność dowodzenia, karność i nie- 
obowiązkowość, typ  dynarski brak 
inicjatywy i tendencja do obowiązko- 
wości. Omówione serje podaje w 
końcu autor analizie metodą podobień- 
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stwa. Materjał rozpada się na dwie 
grupy, — jedna gromadzi materjał 
lepszy pod względem społecznym i 
psychofizycznym, druga materjał gor- 
szy, przytem Kompanja C. K. M. znaj- 


duje się w drugiej grupie, co dowodzi 
że wzrost i silna budowa nie stanowią 
dostatecznego kryterjum przydziału do 
tej broni. 

Dr. Gryglaszewska-Puzynina. 


Z prasy obcej. 


Dr. med. K. Secher: Ćwicze- 
nia cielesne a zdrowie. 
Legemsóvelser og Sundhed oraz prof. 
dr. J. Lindhard: Gymnastik og Sund- 
hed. (Gymnastik Tidsskrift oraz Vor 
Ungdom 1931 r.). 

Na łamach tych dwóch czasopism 
duńskich toczyła się ożywiona dysku- 
sja pomiędzy dwoma wielce zasłużo- 
nymi mężami w świecie gimnastyczno- 
naukowym na temat przysparzania 
zdrowia przez uprawianie ćwiczeń cie- 
lesnych. 

Prof. dr. med. J. Lindhard, kierow- 
nik laboratorjum gimnastyczno-teore- 
tycznego uniwersytetu kopenhaskiego 
i dyrektor Państwowego Instytutu Gi- 
mnastycznego w Kopenhadze jest naj- 
poważniejszym w dobie obecnej teo- 
retykiem wychowania fizycznego. Jest 
on autorem pierwszej na poziomie uni- 
wersyteckim szczegółowej oraz trzy- 
tomowej (fizjologicznej) teorji gimna- 
styki, jak również mnóstwa dzieł z 
zakresu fizjolośji oddechu, krążenia 
i pracy mięśniowej, opublikowanych 
nietylko w języku duńskim, ale rów- 
nież angielskim i niemieckim. Właśnie 
dzieła te zjednały mu sławę wybitne- 
go badacza-fizjologa. 

Dr. med. Secher, długoletni badacz 
zawodników w „Domu Sportowym” 
w Kopenhadze, autor „Higieny spor- 
tu', „Medycyny wewnętrznej sportu" 
oraz całego szeregu innych prac nau- 
kowych. 

Nic więc dziwnego, że polemika 
prowadzona między takiemi osobisto- 


ściami, była śledzona z wielką uwagą 
i natężeniem przez całą naukową i gi- 
mnastyczną Skandynawję. Ponieważ 
temat ten jest sam przez się nader 
ciekawy i pouczający z punktu widze- 
nia fachowej wiedzy gimnastycznej, 
podajemy z niego niektóre szczegóły, 
tembardziej, że sprawy te były już i 
u nas przedmiotem dyskusyj oraz były 
poruszane w literaturze fachowej. 


Polemikę rozpoczął dr. Secher pe 
ukazaniu się na łamach pisma „Politi- 
ken“ wynurzeń prof. Lindharda w 
związku z jubileuszem 60-lecia jego 
urodzin. Wynurzenia te dotyczyły 
odpowiedzi na postawione mu pyta- 
nie, czy zdrowo jest uprawiać gimna- 
stykę, treść oraz istota ich została 
sprowadzona głównie do następującego 
ustępu: „O tem nic nie wiemy. — Lecz 


najpierw uprzytomnijmy sobie, co to 


znaczy zdrowie. Gdyby uprawianie 
gimnastyki było zdrowe, to wpływ jej 
winien być taki, że ludzie uprawnia- 
jacy ćwiczenia cielesne będą posiadali 
większą odporność przeciwko ogólnie 
występującym chorobom, a oprócz tego 
przy pozostałych innych warunkach 
jednakowych, będą żyli dłużej, niż 
inni ludzie". 

Zresztą nie jest to pierwsze wy- 
nurzenie prof. Lindharda tej treści. 
Już bowiem w drugiem wydaniu swej 
szczegółowej teorji gimnastyki z r. 
1918, (a może nawet w pierwszem z r. 
1614, którego w tej chwili nie mogę 
otrzymać) dał temu wyraz w sposób 
jak najbardziej kategoryczny, więc 


dziwnem wydaje się stanowisko d-ra 
Sechera w tej sprawie, który czekał 
z odpowiedzią aż do roku zeszłego. 

Być może, że ambicja d-ra Seche- 
ra, jako lekarza, została podrażniona 
zdaniem Lindharda, zawartem w dy- 
skusji na łamach „Vor Ungdom" z 
Grue—Sórensenem, która głosi, że..... 
„lekarze posiadali dotychczas tę mo- 
ralną odwagę, by móc przyznać. że to 
są rzeczy (zdrowotne działanie gimna- 
styki, uwaga moja), o których nic nie 
wiemy". W każdym bądź razie dr. 
Secher nie godzi się z wywodami proś. 
Lindharda co do zdrowotnego wpływu 
gimnastyki i stara się swoje stanowis- 
ko poprzeć argumentami, opartemi na 
begatem doświadczeniu. 

Aby nie przeciążać tematu, nie od- 
dam całej dyskusji nawet w zarysie. 
Ograniczę się jedynie do podania wnio- 
sków, jakie redakcja wysnuła z tej dy- 
skusji i dała do potwierdzenia obu 
zainteresowanym, którzy się na nie 
całkowicie zgodzili. Podkreślić tylko 
muszę z ubolewaniem, że dyskusja, 
mimo, że była prowadzona przez tak 
Światłe osobistości, nie jest wolna od 
momentów natury osobistej, mających 
niewiele wspólnego z samym tematem. 
..„Na postawione pytanie, czy zdrowo 
jest uprawiać gimnastykę „możemy, 
jak wykazała dyskusja odpowiedzieć 
zarówno tak jak i może; zależeć to bę- 
dzie zawsze od tego, w jaki sposób zde- 
finjujemy pojęcie ,,zdrowia'. Jeżeli, po- 
dobnie, jak dr. Secher, będziemy mieli 
na myśli popularne i najczęściej uży- 
wane znaczenie tego wyrazu, jako do- 
brego samopoczucia lub uczucia rzeźko- 
ści, albo jak mówi słownik Salomonse- 
na —stan, przy którym narządy naogół 
działają normalnie, a osobnik posia- 
da dobre samopoczucie”, to z pewno- 
Scią większość uprawiających ćwicze- 
nia gimnastyczne zgodzi się z d-rem 
Secherem, ponieważ „doświadczenia“. 

tóre poczynili na własnem ciele, da- 
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ią mu rację. Lecz wyraz zdrowie po- 
siada jeszcze bardziej specjalne zna- 
czenie lekarskie, które oznacza posia- 
danie odporności na wszelkie rodzaje 
chorób (choroby zakaźne, nowotwory 
złośliwe i t .d.). Czy i w tem znacze- 
niu działają ćwiczenia cielesne dodat- 
nio na zdrowie. 


„Na to prof. Lindhard odpowiada: 
O tem nie wiemy nic. Nie posiadamy 
statystyki, któraby mogła dać na to 
odpowiedź i wątpliwem wydaje się, 
czy wogóle statystykę taką, z której- 
by usunięto zbyt dużo przypadkowych 
czynników życia, dałoby się zebrać. 
Prof. Lindhard nie przeciwstawia się 
pojęciu, że zdrowe samopoczucie cia- 
ła może być zwiększone przez ćwicze- 
nia gimnastyczne. Pragnie tylko, by 
śimnastyka nie była zaopatrzona w 
etykietę, która mówi więcej, niż po- 
siada odpowiadająca jej zawartość. 
W ten sposób dwa napozór przeciw- 
ne zdania mogą być zdefinjowane bar- 
dziej równomiernie, że ćwiczenia cie- 
lesne wieloma sposobami czynią życie 
świeższem oraz ułatwiają jego prze- 
bycie. Czy czynią je również dłuż- 
szem, o tem nie wiemy, lecz to po- 
siada też mniejsze znaczenienie byleby 
było ono dobre, jak długo trwa". 

D. R. 


Dr. A. Govaerts et Ch. Sillvaerts. 
Przyczynek do analizy 
rozwoju budowy fizycz- 
nej u poborowych bel- 
gijskic h. (Contribution a l'ana- 
lyse de l'ćvclution de la robusticitć 
chez les miliciens belges) Bruxelles 
1930. (Extrait du Recueil des Mé- 
moires couronnćs et aulres mćmoires 
de l'Académie royle de Médecine de 
Belgique. T. XXIV). 

Komisja, której polecono poddać 
rewizji kryterja zdolności do służby 
wojskowej, zwróciła specjalną uwagę 
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w ciągu swych prac, na słabą budowę 
ciała i niedostateczną odporność. 

Niedostateczna odporność upoważ- 
nia do przydziału do służby pomocni- 
czej. Słaba budowa ciała może być 
powodem odroczenia służby, zwłasz- 
cza, gdy zachodzą dwa z poniżej wy- 
szczególnionych wypadków: 1) obwód 
klatki piersiowej mniejszy od wyma- 
$anego minimum ,2) waga niższa od 
minimum, 3) stwierdzenie kilku scho- 
rzeń lub wad patologicznych, któreby 
nie stanowiły o odroczeniu, gdyby wy- 
stępowały pojedyńczo. 

Słaba budowa ciała ma wyjątkowe 
znaczenie dla kwestji poboru rekru- 
ta. 

Błędnem jest rozpowszechnione 
mniemanie, że służba wojskowa z na- 
tury rzeczy poprawia niedość dobry 
stan zdrowia i sił. Jest to słuszne 
jedynie w odniesieniu do jednostek 
dostatecznie silnych, których siły 
wzmacniają się pod wpływem regular- 
nego trybu życia i progresywnych ćwi- 
czeń wojskowych. Jednostki słabsze 
wyczerpują się przy pierwszych wy- 
siłkach ‚a wzrastające przemęczenie 
wytwarza dyspozycję do zakaźnych 
chorób i gruźlicy. 

Pewną trudność stanowi zdełinjo- 
wanie terminu „słaba budowa ciała", 
której przejawy są różnorodne. 

Obok osłabienia konstytucji przej- 
Śściowego, spowodowanego  niedoży- 
wianiem, lub przebytemi chorobami 
mamy: 1) słabą budowę jako skutek 
dziedziczności alkoholicznej syfilitycz- 
rej, grużlicznej i t. p. 

2) opóźnienie w rozwoju organicz- 
nym. 

3) osłabienie organizmu z powodu 
złych warunków hygjenicznych środo- 
wiska. 

Trudną kwestję definicji kompliku- 
j2 różnorodność djagnoz lekarskich. 
Aby ustalić jednakową dla wszystkich 
zasadę pojęcia „słabej budowy ciała”, 


Komisja postanowiła oprzeć się na 
formułach matematycznych, zapożyczo- 
nych z antropologji. 

Jako kryterjum budowy fizycznej 
przyjęto pomiary ciała, a dla uzupeł- 
nienia otrzymanych w ten sposób, da- 
nych ilościowych, uwzględniono dane 
jakościowe, jak anormalności biologicz- 
ne, wady i schorzenia patologiczne. 
Przy niedość silnej konstytucji wystę- 
pują zazwyczaj wady morfologiczne 
jak skrzywienie kręgosłupa, dolnych 
kończyn, zniekształcenie i wąskość 
klatki piersiowej, wystające łopatki, 
ogólne wycnudzenie, mało rozwinięte 
umięśnienie. 

Patologiczne oznaki wskazujące na 
niepożądane predyspozycje organiczne 
to: stygatmy rachityczne, zniekształ- 
cenie stawów, rozedma płuc, szybka 
zadyszka, powiększenie serca i anemia. 

Słaba budowa ciała będąca wyni- 
kiem anomalji wad organicznych i ob- 
jawów patologiczynch jest wystarcza- 
jącym powodem zwolnienia od służby 
wojskowej, natomiast spowodowana 
złemi warunkami hyśjenicznemi, może 
być uleczalna, a więc nie może być 
powodem zwolnienia. 

Gdy ma się do czynienia z umięśnie- 
niem słabo rozwiniętem i siłą fizyczną, 
która nie pozwala na wysiłek potrze- 
bny w służbie wojskowej, wskazane 
jest przydzielenie danych jednostek 
do służby pomocriczej. 

Dr. Vervaeck, który przeprowadził 
studja i pomiary antropologiczne nad 
43.000 poborowych doszedł do nastę- 
pujących wyników: 

1) przy poborze rekruta, pożądane 
jest kontrolowanie i uzupełnienie wy- 
rików badań lekarskich, przez wpro- 
wadzenie metod pomiarowych ujętych 
we wskaźniki. 

2) Wskaźnik Pignet'a stosowany 
w armji francuskiej, bez pewnych po- 
prawek nie da się zaslosować do re- 
krutów belgijskich, 


3) wskaźnik, który wprowadza Ver- 
vaeck opiera się na zasadniczych ele- 
mentach antropometrycznych: 

obwód + ciężar 


wzrost. 

4) Im lepsza jest budowa ciała, 
tem większy wskaźnik. 

5) Wskaźniki budowy ciała mogą 
być łatwo ustalane zapomocą specjal- 
nie skonstruowanych tablic. 

Komisja uznając praktyczność 
wskaźnika Vervaeck'a i jego rolę pc- 
mocniczą przy ustalaniu granic w wy- 
padkach wątpliwych, zastosowała ją. 
przy badaniach poborowych w armji 
belgijskiej. 

W drugiej części sprawozdania roz- 
patrują autorzy wzrost, wagę i obwód 
klatki piersiowej. 


Wzrost jest wyrazem rozwoju ciała 
stąd średnie wzrostu, jako charakte- 
rystyczna cecha grup etnicznych jest 
używana jako środek badania proble- 
mów związanych z ewolucją i anomal- 
jami rośnięcia. Rozpatrując zagadnie- 
nia wzrostu należy wziąć pod uwage 
dwa czynniki: dziedziczność i środowi- 
sko. Ogólnie można stwierdzić że 
środowisko jest czynnikiem realizują- 
cym możliwości rozwoju, które przyno- 
si dziedzictwo. Ze zmian spotykanych 
w okresie rośnięcia, pominąwszy te, 
które są spowodowane różnicą płci 
i wieku, należy wymienić: 1) zmiany 
proporcyj poszczególnych odcinków tu- 
łowia, 2) zmiany w wysokości ciała 
składające się z szeregu faz szybkiego 
lub wolniejszego rośnięcia, o intesyw- 
ności odmiennej u każdej jednostki, 
3; różnice wywołane przez konstytu- 
cje. Ludzie wysokiego wzrostu są czę- 
sto słabej budowy fizycznej, 4) wpływ 
zawodu, stanowiska społecznego co 
również wpływa na wzrost, modyliku- 
jąc proces rośnięcia. 

Wychowanie fizyczne może popra- 
wić wzrost przez wyprostowanie zśię- 
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tego kręgosłupa. Wpływ tego czynni- 
ka jest specjalnie widoczny u ludzi 
wysokich, gdyż u nich najczęstsze są 
objawy pochylenia. 

Pozostaje wreszcie jeszcze do 
uwzględnienia czynnik rasowy, śdyż 
jak wiadomo poszczególne rasy różnią 
się wyraźnie swym wzrostem. 

Waga obejmuje masę ciała, nie bio- 
rąc pod uwagę jej składników. Może 
ulec zmianie naprzykład przez roz- 
wój muskulatury, ubytek wody w or- 
śaniźmie i t. p. 

Pomiar obwodu klatki piersiowej 
wprowadzono po raz pierwszy w 1819 
roku na klinice Laćnneca, aby z wiel- 
kości obwodu piersi wnioskować o po- 
jemności, sile i odporności klatki pier- 
Siowej. 

Odporność i siła fizyczna jest po- 
jęciem pierwszorzędnej wagi gdy cho- 
dzi o określenie zdolności fizycznych, 
wymaganych dla pewnych zajęć i za- 
wodów. 'Antropologowie dążąc do 
sprecyzowania pojęcia budowy fizycz- 
nej i ujęcia jej we wskaźnik oparli się 
na trzech czynnikach: wadze, wzro- 
ście i obwodzie klatki piersiowej. ^u- 
torzy następnie ujmują stopnie zależ- 
ności tych czynników od siebie posłu- 
gując się metodami biometrycznemi. 

W ostatniej części swej pracy au- 
torzy stwierdzają zwiększenie się śred- 
niego wzrostu u belg$ów w ciągu ostat- 
nich 25 lat, przy wadze jednak w du- 
żym procencie niższej od przeciętnej. 
Również w obwodzie klatki piersiowej 
Komisja stwierdziła tendencję utrzy- 
mania się poniżej średniej co wska- 
zuje na ogólne osłabienie odporności 
fizycznej, będącej prawdopodobnie 
następstwem lat wojny. 


Dr. Gryglaszewska-Puzynina. 


Le Gymnaste. Organ oficjalny 
Związku Stowarzyszeń Gimnastycz- 
nych we Francji. (L'Union des Socić- 
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tés de Gymnastique de France). Sty- 
czeń 1933. 

Numer styczniowy „Le Gymnaste'"' 
podaje cały szereg artykułów o zjaz- 
dach, posiedzeniach i świętach stowa- 
rzyszeń gimnastycznych we Francji, 
dając przez to dość wszechstronny 
przegląd całorocznej pracy tych orga- 
nizacyj oraz ogólne zarysy poczynań 
na r. 1933. 

Z ciekawych wymienimy: 

1) Leon Bochet. „Kongres Związku 
Stowarzyszeń ' Gimnastycznych we 
Francji“ (str. 5—11). Był to 106 z ko- 
lei doroczny kongres, a odbył się w 
Paryżu, w Sorbonie, w dniu 26 grud- 
nia 1932 r. przy udziale około 600 de- 
legatów z całej Francji i kolonij. Kon- 
gres ten omówił i rozwiązał przede- 
wszystkiem wiele spraw natury orga- 
nizacyjnej (nowy statut, święta naro- 
dowe wych. fizycz.) i prcgramowej. 
Ważnym punktem obrad była kwestja 
reorganizacji kursów dla przodowni- 
ków gimnastycznych. Dotychczas cen- 
trum szkolenia tych przodowników by- 
ło miast Dinard. Kongres postanowił, 
iż podobne kursy będą regularnie od- 
bywać się w każdym okręgu Związku 
(okręgów takich jest we Francji 15). 
Ponieważ obecny stan wyszkolenia 
przodowników gimnastycznych okazał 
się niewystarczający zdecydowano, w 
porozumieniu z Ministrem Wojny, iż 
wszyscy absolwenci kursów dla przo- 
dewników gimnastycznych będą odby- 
wać „stage w Wyższej Szkolz Wych. 
Fizycznego w Joinville podczas trwa- 
nia ich obowiązkowej służby wojsko- 
wej. Stowarzyszenia gimnastyczne, 
należące do Związku, pokrywają gę- 
stą siecią całą Francję, a o ich decydu- 
jącym wpływie w pracy około wycho- 
wania fizycznego pokoleń Francji 
świadczą następujące cyfry: Związek 
Stowarzyszeń 'Gimnastycznych we 
Francji (L'Union des Sociétés de Gy- 
mnastique de France) zrzesza obecnie 


1.735 stowarzyszeń prowincjonalnych 
(fedćrations, associations et socićtćs), 
posiada 1.015 członków wspierających 
i dożywotnich oraz 11.822 członków 
czynnych; cała rodzina gimnastyczna 
we Francji liczy 300.000 osób. 

2) Artykuł Komisji technicznej 
okręgu Avignon (str. 43, 44) o nowo 
otwartym kursie wychowania fizyczne- 
go dla chłopców. Kurs ten jest nowo- 
ścią i liczy 55 uczniów z2 szkół pu- 
blicznych. Szkolenie odbywa się ści- 
śle metodą francuską wych. fizycznego 
pod kierunkiem czterech dyplomowa- 
nych instruktorów. Zajęcia odbywają 
się dwa razy w tygodniu: w środę, wie- 
czorem od godziny 20—21 i w niedzie- 
lẹ od godziny 9—12. Do ćwiczeń ut- 
worzone są grupy, dobrane według 
wieku fizjologicznego. Dla każdego 
ucznia prowadzona jest „karta indywi- 
dualna', która obejmuje: a) pomiary 
biometryczne (waga, wzrost, obwód 
klatki piersiowej, spirometr), b) obser- 
wacje i badania lekarskie i c) okresowe 
próby sprawności fizycznej. (podpór 
i zwis, rzut piłką 90 gr., pchnięcie 
ciężarem 4 kg., bieg 30 m., skok wzwyż 
i wdal, wspinanie po linie). Karta taka 
daje kontrolę wpływu stosowanych 
środków na organizm ucznia. Rezul- 
taty otrzymane po roku trwania kur- 
su okazały się zadawalniające. 

3) Okólnik ministerjalny Sekretar- 
jatu Wychowania Fizycznego (Sous — 
Secrétariat d' Etat de l'Education Phy- 
sique). Okólnik ten omawia w zary- 
sie plan przygotowania zawodników 
do Olimpjady 1936 r. w Berlinie. A 
oto jego główne myśli. Pierwsze eli- 
minacje zawodników wyznacza się już 
na r. 1933. Rok 1934 oraz 1935 mają 
być poświęcone poszukiwaniom nowych 
zawodników, eliminacje między niemi 
i na ustalenie zasad utrzymania formy 
tych zawodników na rok następny. 
Przygotowanie zawodników ma trwać, 
począwszy od pierwszych eliminacyj 


aż do 6-go miesiąca przed otwarciem 
Olimpjady. Do przygotowania tego 
należą: uzyskanie odpowiedniej kon- 
dycji fizycznej i moralnej, udoskona- 
lenie stylu, „stage w Wyższej Szkole 
Wychowania Fizycznego w Joinville 
w obozie olimpijskim, kontrola lekar- 
ska i fizjologiczna, eliminacje. „„Sta- 
ge' będzie krótki i ma podać zawod- 
nikom zasady przygotowania się do 
Olimpjady. Ostateczne eliminacje od- 
będą się na miesiąc przed rozpoczę- 
ciem Olimpjady. Wł. Paczyński. 


F. Hellebrandt i M. Miles. Wpływ 
pracy mięśniowej i za- 
wodów sportowych na 
kwasowość soku żołąd- 
kowego. Amer. J. of Physiol. 
v. 102. 1932. 

Badania, przeprowadzono na 4 wy- 
trenowanych słuchaczkach Studjum 
Wych. Fiz. Oznaczano w treści żo- 
łądkowej kwasotę całkowitą i przypa- 
dającą na kwas solny w stanie spo- 
czynku, po pracy dozowanej o różnem 
natężeniu (na ergometrze) oraz po wy- 
czerpujących ćwiczeniach gimnastycz- 
nych. 

Stwierdzono, że nieznaczny wysiłek 
(praca 550 kśm/min. w ciągu 1 godz.) 
podwyższa kwasotę żołądka( natomiast 
po wytężającej pracy fizycznej spadek 
kwasoty jest znaczny dochodzi do 
17% wartości spoczynkowej, zwiększa- 
jąc się jeszcze pod wpływem zaburzeń 
emocjonalnych. Praca umiarkowana, 
lecz wykonywana po jedzeniu, działa 
również niekorzystnie na funkcje tra- 
wienne. 

Dla wytłumaczenia tego zjawiska 
autorki stawiają hipotezę, wg. której 
spadek kwasoty soku żołądkowego jest 
następstwem obniżenia zasobu dwu- 
węglanów we krwi, ilość których spa- 
da w czasie pracy naskutek wzrostu 
zawartości kw. mlekowego. 

S. Niemierkowa. 
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C. B. Davenport. (Czy rasy 
różnią się pod wzślę- 
dem zdolności umysło- 
w y c h). Do races differ in mental 
capacty. 

We wstępie autor zaznacza, że słu- 
szne jest przypuszczać istnienie różnic 
w umysłowościach poszczególnych ras, 
jeśli różnice te istnieją zarówno w 
strukturze anatomicznej, jak i w ce- 
chach morfologicznych. Następnie 
wspomina autor o próbach jakie były 
czynione dla zbadania tych różnic 
(Prace Dr. Boasa, Dr. Rodewaldta) 
zaznaczając że wnioski wyciągnięte z 
tych badań nie można uważać za za- 
dawalniające, śdyż grupy badane róż- 
niły się zanadto pod względem kul- 
turalnym, a kwestje językowe utru- 
dniały bezstronny sąd nad testami. 

Autor opracował materjał bardziej 
zselekcjonizowany, mianowicie badał 
przez dwa lata grupy ludności rolni- 
czej białej i czarnej na Jamajce, żyją- 
ce w tych samych warunkach kultu- 
ralnych, ekonomicznych i mające mniej 
więcej to samo wykształcenie. 

Za sprawdzian uzdolnień służyły 
testy. Jedne miały na celu wykazanie 
uzdolnień muzycznych, obejmowały 
więc poczucie rytmu, czas interwałów, 
drugie miały na celu wykazanie zdol- 
ności spostrzegawczych, pamięci, orjen- 
tacji. 

Testy obrazuje autor wykresami, 
wyrażającemi zależność między traf- 
nością odpowiedzi (ujętej '/o-towo), a 
cdsetkiem osobników dającej tą odpo- 
wiedź. 

Wykresy obejmują cztery kategor- 
je linji, mianowicie linje dla dzieci 
białych i czarnych i dla dorosłych obu 
ras. Linje przeważnie posiadają 
kształt, dający się wyrównać krzywe- 
mi normalnemi. 

W rezultacie stwierdza autor że o ile 
ruurzyni wykazują większe uzdolnienia 
muzyczne, o tyle biali stoją wyżej pod 
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względem  spostrzegawczości, logicz- 
ności rozumowania, wysnuwania słu- 
sznych wniosków, zdawania sobie spra- 
wy z faktów. 

Nie znamy przyczyn anatomicznych 
tych różnic, które zapewne istnieją, 
czy to w narządach słuchu, czy innych 
narządach zmysłów, czy to w syste- 
mie nerwowym. W każdym razie twier- 
dzić można, że rodzaj uzdolnień umy- 
słcowych jest inny dla poszczególnych 
ras, a różnice są zapewne tego samego 
izędu, co dotychczas zaobserwowane 
różnice w budowie fizycznej. 


A 
Z prasy U. S. A. 


W ciągu roku 1932 dokonał się w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej wysoce znamienny przewrót w 
poglądach na wychowanie fizyczne i 
sport. Opinja inteligentnej części Spo- 
łeczeństwa ameryńkańskiego wystąpiła 
cbecnie zdecydowanie przeciwko te- 
zie „Sport dla sportu" i przeciwko 
zawodnictwu, co znajduje swój wyraz 
w miesięczniku The Journal of Health 
and Physical Education. Miesięcznik 
ten, będący organem The American 
Physical Education Association, jest 
wyrazicielem opinji potężnej organi- 
zacji, liczącej tysiące członków czyn- 
nych i liczne rzesze sympatyków. 
Kompanja prowadzona na łamach The 
Journal of Health and Phys. Educ. 
idzie obecnie w zupełnie określonym 
kierunku: Wychowanie fizyczne jest 
częścią wychowania ogólnego; zawo- 
dnictwo w szkołach, reprezentacyjne 
drużyny szkolne, tradycyjne stadjony 
i boiska atletyczne muszą być zwal- 
czane — wiosłujcie, lecz nie bądźcie 
wioślarzami, biegajcie, lecz nie bądźcie 
biegaczami,  uprawiajcie gimnastykę, 
lecz nie bądźcie cyrkowcami, oto za- 
sadnicze nastawienie czołowych arty- 
kułów w ostatnich numerach organu 
the Physical Education Association. 


The Organisation and Administration 
of Phys. Educ. - by John Guy Fowlkes, 
Prof. of Educaton Uniwersity of Wis- 
consin, The Journ. of Health and 
Phys. Educ. vol. III, Nr. 10, December 
1932, str. 3. 

„Wychowanie Fizyczne przestaje 
być wychowaniem extra, mającem na 
celu tworzenie świazd'. Temi słowa- 
mi rozpoczyna autor artykułu swoje 
wywody. Dowodem słuszności tego 
stwierdzenia są obecnie przepisy w 
szkołach elementarnych i II stopnia, 
Ogromna uwaga, poświęcona wych. fiz. 
w Kolegjach i Uniwersytetach i wielka 
ilość osób uprawiających wszechstron- 
nie lekką atletykę. Lecz jak to zwy- 
kle ma miejsce w każdym ruchu pio- 
nierskim, byli dotąd wychowawcy fi- 
zyczni tak pochłonięci chęcią zrobie- 
nia wszystkiego odrazu, że organizm 
mający za zadanie kontrolować i kie- 
rować wych. fizycznem nie odpowia- 
da ani podstawowym zasadom zdro- 
wej organizacji ani racjonalnej i sprę- 
żystej administracji. W artykule swym 
stara się autor podać i oświetlić wy- 
tyczne, mające być fundamentem dla 
definitywnej organizacji wychowania 
fiz. i administracji, która ma wych. fiz. 
kierować. Jak w każdej organizacji wy- 
chowawczej, tak i w wych. fiz. może 
się rozwinąć zdrowa myśl twórcza, je- 
dynie na podstawie korzyści, które da- 
na dziedzina dać może społeczeństwu. 
Czegóż może i powinno oczekiwać spo- 
łeczeństwo od wychowania fizycznego 
w szkole elementarnej, II stopnia, Ko- 
legjum i Uniwersytecie? Z trafnej od- 
powiedzi na to pytanie wyniknie wedle 
autora automatycznie organizacja ad- 
ministracji wychowania fizycznego. 

W szkołach elementarnych powin- 
no wych. fiz. stworzyć wedle autora 
takie warunki życia uczniów, w których 
by mogli oni rozwinąć jak najlepiej 
swe zdolności ruchowe w taki sposób, 
aby następnie ciała ich stały się „zdro- 


wemi biologicznemi strukturami", wy- 
chodząc z tego założenia stwierdza 
autor, że organizacja w. f. musi być 
taka, aby już w samych początkach 
szkoły elementarnej był program taki, 
aby uwzględniał jak najszerzej i jak 
najstaranniej fizyczne właściwości 
áziatwy szkolnej. Program taki odrazu 
hędzie musiał być dostosowany do: 
1) normalnych zdrowych dzieci, 2) 
dzieci dotkniętych drobnemi organicz- 
nemi i mechanicznemi wadami, 3) dzie- 
ci o poważniejszych wadach organicz- 
nych wrodzonych, lub nabytych tak 
wcześnie po urodzeniu, że stały się 
jakby wrodzonemi. Stąd dla 1 grupy 
jedynie właściwym może być program 
rczwijający, dła 2-ej korektywny, dla 
3-ej korekiywny i leczniczy — wynika 
z tego, że w szkołach elementarnych 
musi istnieć jakaś organizacja, która 
by postulaty te mogła wprowadzić w 
życie. Organizacjami iakiemi mogą 
być wedle autora komitety wych. fiz. 
przy szkołach; rzecz w amerykańskich 
warunkach łatwa do urzeczywistnienia. 
Administracja wych. fiz. w szkołach 
elementarnych powinna być odpowie- 
dzialna wedłe autora i za pozaszkolną 
działalność uczni w tej dziedzinie. 
Wychowanie fizyczne w programach 
Kolegjów powinno być ostatecznie o- 
parte na dokładnej analizie specjal- 
nych warunków miejscowych oraz na 
testach uczni i ich dyspozycjach w 
tym czy innym kierunku. Wychowa- 
nie musi być odmienne dla różnych 
płci i jego rodzaj powinien być bardzo 
aokładnie naukowo określony i uzgod- 
niony przez Szkołę Medyczną—ŚSchool 
Medicin — Departament Biologji — 
Departement of Biology i Szkołę wych. 
fiz. — School of Phys. Educ. 
Zawodnictwo może być dopuszcza- 
ne, lecz nie jako kształcenie mistrzów 
„Areny'”, ale jako część zrównoważo- 
nego programu wych. fiz. Następnie 
omawia autor selekcjonowanie nauczy- 
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cieli wych. fiz, sprawy budżetowe 
wych. fiz. i jego stosunek do innych 
przedmiotów wykładanych w szkołach 
i kolegjach. 

A.K. 


„Dążyć do zdrowia!’ „Hold on to 
Fealdth'. prawe obozu ogniskowego 
dziewcząt — A law ot the camp fire 
Girls by C. Frances Loomis. The 
Journ. of Health and Phys. Eudc. vol. 
III, Nr. 10, 1932 r. 

Pielęgnować piękno, być pożytecz- 
nym, uprawiać wiedzę, być prawdo- 
niównym, dążyć do zdrowia, czcić pra- 
cę, być szczęśliwym, oto cała teorja 
pozytywna Obozu ogniskowego dziew- 
cząt, którego cele, organizację i hi- 
storję kreśli autorka artykułu. 

Organizacja tych obozów powstała 
około 20 lat temu i rozwijała się w 
kierunku, który został określony przez 
E. D. Mitchell'a w styczniowym nu- 
merze the Journ. of Health'a. and Phys. 
Educ. w następujący sposób: rozwój 
placów do gier i zabaw ruch i l. atle- 
tycznych zmienił znacznie treść progra- 
mów wych. fiz., które stawało się coraz 
bardziej zwarte w swej budowie, idąc 
w kierunku zabaw, gier i sportów roz- 
rywkowych; — zaczęto propagować 
ćwiczenia nie dla samych ćwiczeń lub 
dl. podniesienia wyników, lecz jako 
środki wychowawcze wynikające z sa- 
n:ych gier i zabaw. Rozszerzenie się 
treści wych. fiz. sprawiło, że przestało 
cno być wyłącznie czynnikiem zdro- 
wia, rozwijającym lub leczniczym, lecz 
stało się czynnikiem kształcącym umy- 
słowe, moralne i społeczne wartości. 
Wychowanie fizyczne stało się proce- 
sem wychowawczym“. 

Obozy Ogniskowe Dziewcząt mają 
na celu umożliwić młodzieży żeńskiej 
wyjście z miast i osad w góry i lasy, 
i to nie w formie wycieczek kilkudnio- 
wych, lecz na dłuższy okres czasu, 
bądź to w formie dłuższego pobytu 
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w górach lub lasach, bądź też dłuższej 
włóczęgi łodzią, pieszo, konno i t. d. 
Uczestniczki zdane są przytem wyłącz- 
nie na własne siły — same gotują, sa- 
me troszczą się o dach nad głową i t. p. 
Organizacja obozów bada jedynie skru- 
pulatnie stan zdrowia i sprawność oraz 
cgólne wyrobienie fizyczne członkiń, 
które grupowane są wedle zaintereso- 
wań i możliwości uczestniczek, oraz 
dobiera zaradniejsze i mające odpo- 
wiednie kwalifikacje na przewodniczki. 

Obczy odbywają się zarówno zimą 
jak latem zależnie od życzenia różnych 
„oddziałów — młodszym zapewnia się 
odpowiednią opiekę i kierownictwo. 
Autorka opisuje szereg wypraw i wy- 
cieczek zimowych i letnich oraz życie 
wędrujących oddziałków dziewczęcych 
cbozów ogniskowych — których głów- 
ny cel stanowi życie pod gołem nie- 
bem o własnych siłach. 


A. K. 


E. Schlink. O wpływie 
ćwiczeń cielesnych 
na typ oddechowy. Arb. 
Physiol. T. 5. 1932. 

Oddawna sposób oddychania pier- 
siowy uważany jest za charakterysty- 
czny dla kobiet, brzuszny zaś dla męż- 
czyzn. 

Badania Hórnicke go wykazały, ja- 
ki wpływ na typ oddechowy mają 
czynniki natury zewnętrznej jak ubra- 
nie, tryb życia. Przy pomocy odpo- 
wiednich doświadczeń wywołał u męż- 
czyzn oddychanie thorakalne, którego 
zatem nie można uważać za specylicz- 
ne dla płci żeńskiej. 

Schlink starał się w niniejszej pra- 
cy stwierdzić zależność pomiędzy 
sprawnością fizyczną a rodzajem od- 
Gychania. Badania przeprowadził na 
studentkach i studentach w wieku od 
lat 18 do 25. W tabelach został uwi- 
Goczniony wpływ uprawiania poszcze- 
gólnych gałęzi sportu (wiosłowanie, 


pływanie, l. atletyka, tenis, jazda na 
rowerze, gimnastyka i t. d.). Oddycha- 
rie piersiowe tylko w 32%, mieszane 
w 22/0, w 4600 zaś brzuszne. Oddy- 
chanie piersiowe przeważało u kobiet 
c dobrej sprawności fizycznej; zauwa- 
żono wyraźny wpływ sportów wodnych 
(na 28 kobiet —- u 20 stwierdzono od- 
dychanie brzuszne). 
S. Niemierkowa. 


Dr. Ernst Schmidt — „Sport 
obronny: i niemieckie 
crganizacje sportowe. 
(Wehrsport und Deutsche Turner- 
schaft). Die Leibesib u n- 
Gen H. 15. 32. S. 554—6. 


Od czasu zaniku niemieckiej szko- 
ły wojskowej, która obejmowała mło- 
dzież wszystkich stanów, dusza i ciało 
nilodzież.y niemieckiej zostały pozba- 
wione ważnego czynnika wychowacze- 
go. Często słyszy się zdanie „nasza 
młodzież odczuwa brak dobrej szkoły 
wychowawczej starego wcjska'. Nie 
dziwimy się dzisiaj że ojciec niemiec- 
kiej gimnastyki Jahn dodał do ćwi- 
czeń cielesnych ćwiczenia praktyczne. 
Z iego dążeń, mów i pism wynika, że 
chciał swą młodzież uzbroić i przygo- 
tować nietylko do skoku przez konia 
i ćwiczeń w terenie, iecz chciał ją 
wychować w myśl konieczności, które 
dyktował czas i groźne pcłożenie pań- 
stwa. 

Celem lepszego wniknięcia i zro- 
zumienia tego ,co sąsiedzi czynią dla 
wychowania militarnego młodzieży 
szkolnej, poza szkolnej i obowiązkowej 
slużby wojskowej, trzeba się dckładnie 
przyjrzeć ogólnemu położeniu. Naro- 
dy te nietylko chcą być przygotowane 
w razie nagłego ataku, lecz jak się 
zdaje — w pierwszym rzędzie — chcą 
zaatakować inne państwa. Kto bowiem 
ma siłę, nie potrzebuje rezygnować z 
tego, co słabsze narody sobie odmówić 


muszą. O naszej młodzieży niemiec- 


kiej mówi się, że „chcieliśmy ją uczyć 
zabijać”. Niemców obwinia się i po- 
sądza o działalność, którą się stosuje 
u siebie, kształcac i wychowując mło- 
dzież militarnie, jak to czynią Francu- 
zi i wiele innych narodów. Myśl ta- 
kiego wychowania wysunął u nas Fick- 
te. Dużo z nas przypomina sobie tę- 
żvznę, jaką przed wojną zaprowadził 
generał von der Goltz w „Jungdeut- 
schlandbund'' przez ćwiczenia w tere- 
nie i sport obronny. Wojna temu wy- 
szkoleniu przeszkodziła. Po wojnie 
wytworzyło się dużo organizacyj o 
charakterze wojskowym jak stalowe 
hełmy (Stahlhelm) i inne. Młodzież 
towarzystw gimnastycznych obficie 
garnęła się do tych organizacyj, dlate- 
go też postanowiono pod względem 
narodowego wychowania pójść jej na 
rękę. 

Z biegiem czasu utarło się bowiem 
powiedzenie, że „my niemieccy spor- 
towcy nie postępujemy śladami Jah- 
na“. Nasza praca ma objąć cały na- 
ród. Postępujaz w ten sposób damy 
niemieckim organizacjom właściwy 
kierunek, jaki muszą raz na zawsze 
zatrzymać. Jednakże dowodem postę- 
powania śladami Jahna jest to, że za- 
sięś naszej pracy zawsze się powięk- 
sza. Smutna historja (po r. 1918) te- 
go nas nauczyła. Chcąc służyć wiel- 
kiej sprawie połączyliśmy kilka związ- 
kow w jeden t. zw. „Reichskuratorium 
für Jugendertiichttgung'. Celem jego 
jest narodowe wychowarie przyszło- 
Ści narodu, a w szczególności wyrobie- 
rie hartu ciała, podporządkowanie się 
rczkazom, braterstwo i gotowość po: 
święcenia się. Kierownictwo związku 
leży w rękach byłych wojskowych. Na 
20-tu trzy tygodniowych kursach wy- 
szkolili byli oficerowie 20 tysięcy 
„przodowników sportowych“. Na te 
cele wyasyśnowano 1,5 miljona R. M. 
Na tem ogranicza się wychowanie mło- 
dzieży męskiej, gdyż dalsze poczyna- 
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nia hamuje uchwała kongresu wersa!- 
skiego. O wychowaniu młodzieży żeń- 
skiej w analogicznym kierunku mowy 
być nie może. , 

Oprócz tego kształci się kierowni- 
ków tymczasowych; — w zakres ich 
wyszkolenia wchodzą: marsze z wyra- 
bianiem bystrości umysłu, ćwiczenia 
w terenie o zabarwieniu militarnem, 
czytanie map, ocena odległości, prze- 
noszenie rozkazów, szkicowanie i t. p. 
Podobne programy mają objąć wszel- 
kie organizacje sportowe. Mamy rów- 
nież zamiar w większym stopniu 
wszczepić do organizacyj wychowania 
militarne, lecz mimo tego nie chcemy 
się stać organizacją wojskową. To 
wszystko czynimy dlatego, bo w myśl 
traktatu wersalskiego nie wolno nam 
mieć przysposobienia wojskowego, ani 
związków  Balilli, ani wojskowych 
związków  czeskosłowackich, które 
kształcą militarnie młodzież już od 
€-$go roku życia. My natomiast uzbra- 
jamy młodzież ucząc ją sportu. Jesz- 
cze raz stwierdzam, że wychowując 
młodzież w myśl zasady Jahna, doj- 
dziemy do tężyzny, która w swoim cza- 
sie dała pomyślne rezultaty. 


H. Ż. 


Heinz Pucll — Budowa bo- 
iska sportowego drez- 
deńskich studentów 
jako wynik dobrowol- 
nej ich pracy. (Kamplbahn- 
bau der Drezdner Studentenschaft auf 
Crund freiwilliger Arbeitsdienst- 
pllicht). Die Leibesübun- 
gen H. 15. 32. S. 564—6. 

Tuż po wojnie światowej zapadła 
dobrowolna uchwała, mocą której stu- 
denci politechniki w Dreźnie zobowią- 
zali się do brania stałego i czynnego 
udziału w wychowaniu fizycznem. Z 
kiegiem czasu liczba studentów znacz- 
nie wzrosła, a jedynie boisko ich nie 
siało na wysokości swego zadania; 
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dlatego też, po otrzymaniu zapomogi 
rządowej, postanowiono na zebraniu 
studentów w maju 1931 roku własnemi 
siłami dopomóc przy budowie placu 
sportowego. Każdy student był obo- 
wiązany pracować przez przeciąg 
trzech dni. 26-go maja stanęła grupa 
8U studentów oraz 10 pracowników fir- 
my budowlanej do dzieła. Zestawie- 
niem i obsługą wszelkich maszyn, słu- 
żących do robŚt niwelacyjnych zajęli 
się studenci wydziału budowy maszyn. 
Praca trwała do 23-go grudnia. Do 
dnia tego zarząd prac obliczył 8400 
ani pracy, którą wykonało 3600 stu- 
dentów. 

Jako szatnie oraz sale na przyrządy 
gimnastyczne użyto modelu domu 
drewnianego z wystawy drezdeńskiej, 


ktory po odpowiedniej przebudowie 
okazał się za wystarczający do po- 
wyższych celów. 5-go czerwca odbyło 
się poświęcenie boiska sportowego 
przez kierownika politechniki. Dziś 
dzieło studentów przedstawia się na- 
stępująco: boisko 70x 110 m. bieżnia 
na 100 i 400 m., kilka skoczni dla sko- 
ków wdal i wzwyż, oprócz tego place 
dla rzutów kulą i oszczepem. Cały ten 
teren otoczony jest żywopłotem. W 
zabudowaniach mieszczą się szatnie, 
prysznice i sale dla przyjmowania go- 
ści. Widzimy więc, że dobrowolna 
praca studentów, która dała w sumie 
CQ000 dni roboczych i poważne oszczęd- 
ności materjalne, stworzyła dzieło dla 
przyszłych pokoleń. 


H. Ż. 


Z. Towarzystw, Instytucyj i Zjazdów 

Posiedzenie lekarzy szkolnych w Wydziale Wychowania Fizy- 

cznego i Higjeny Szkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z dnia 17 listopada 1932 r. 


Po odczytaniu i przyjęciu protokó- 
łu z poprzedniego zebrania Przewodni- 
czący przypomina o dniach przeciw- 
gruźliczych, które rozpoczną się w 
grudniu, następnie wzywa lekarzy 
szkolnych aby rozpoczęli w szkołach 
propagandę ogródka Jordanowskiego 
przy ul. Bagatela i oznajmia że uka- 
zał się V zeszyt drugiego wydania 
„Higjeny Szkolnej“ zawierający arty- 
kuły prof. Nawroczyńskiego „Higjena 
sposobu i organizacji nauczania", d-ra 
Falskiego „Higjena czytania" i prof. 
Czernickiego „Higjena pisania”. 

Dr. Gromski zapytuje, czy prawdzi- 
we są pogłoski o zmianie kalendarza 
rcku szkolnego. 

Przewodniczący wyjania, że spra- 
wa przesunięcia terminów wakacyj 


znajduje się narazie w fazie dyskusji 
wewnętrznej w Ministerstwie. W pro- 
jekcie przewiduje się zakończenie ro- 
ku szkolnego 20 czerwca a nawet 15 
czerwca, rozpoczęcie 20 sierpnia. 


Motywy: W czerwcu dzień jest 
diuższy o 2 godziny a więc insolacja 
jest dłuższa. Wydajność pracy w 
czerwcu spada z powodu zmęczenia 
po całorocznej pracy i z powodu upa- 
łów, a w sierpniu zaś zwykle dni sa 
chłodniejsze i nadają się bardziej do 
pracy umysłowej. Następnie zmiany 
dotyczące wakacyj zimowych. Pro- 
jektowane jest zakończenie pierwszego 
półrocza 22 grudnia, i równocześnie 
rozpoczęcie wakacyj zimowych, które 
trwałyby do 15 stycznia, t. z. 3 tygod- 
nie. Ta długa przerwa motywowana 


jest potrzebą wypoczynku po 4-ro 
niiesięcznej pracy w szkole i po czę- 
stych zachorowaniach jesiennych. 

W czasie świąt  Wiekanocnych 
przerwa w nauce trwałaby tylko prze: 
tydzień. 

W dyskusji zabierali głos: Dr. Bab- 
ski, Dr. Szczawińska, Dr. Borowski, 
Dr. Kołakowski, Dr. Bogdanowicz, Dr. 
Niewiński i Dr. Sokal. 

Dr. Babski: Termin rozpoczęcia 
wakacyj 20 czerwca jest niekorzystny, 
gdyż dzieci będą korzystać z pobytu na 
wsi i tak dopiero od 1 lipca, gdyż 
łączy się to z wypłatą pensji na 1 lip- 
ca. 

Dr. Szczawińska: Rodzicom będzie 
trudno uzyskać urlop w biurze na 
cze! wiec. 

Dr. Borowski: Dzieci nie wyzyska- 
ją wakacyj zimowych z powodu złych 
warunków materjalnych. 

Dr. Bogdanowicz: Powołując się 
na statystykę angielską, że styczeń jest 
najgorszym miesiącem dla wszelkiej 
pracy, następnie można w tym okresie 
wykorzystać sporty zimowe, — wypo- 
wiada się za refomą. W podobnym 
duchu przemawiał Dr. Niewiński. 

W _ odpowiedzi Przewodniczący 
podkreśla, że przy oznaczaniu długości 
wakacyj należy się liczyć z wymaga- 
niami programowemi n. p. dni szkol- 
nych w szkołach polskich było w cią- 
gu roku 210, w Niemczech zaś 248, 
że reforma ta jest ważną dla szkół na 
prowincji, gdzie z powodu przepełnie- 
nia, złych warunków higjenicznych i 
trudności w ogrzewaniu, opalaniu bu- 
dynków szkolnych, dłuższa przerwa 
zimowa jest korzystną, wreszcie, że 
mement szybkiego wydania pensji nie 
może być brany pod rachubę, gdy idzie 
o zdrowie dziecka. 


Na zapytanie kilku lekarzy w spra- 
wie rozpoczynania lekcyj w zimie » 
godzinie 8-ej Dr. Mitkiewicz wyjaśnia, 
że Kuratorjum pozostawiło do uznania 
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dyrekcji szkół czy lekcje rozpoczynać 
o B-ej czy o 8.30. 

Następnie docent dr. W. H. Mela- 
rowski wygłosił odczyt p. t. „Wzrok 
a szkoła”. Mówca podkreślał częstość 
spotykanych chorób oczu i wad wzro- 
ku w wieku szkolnym na podstawie 
wfasnej statystyki. Z chorób oczu dłu- 
żej zatrzymał się na jaglicy, miąż- 
szowem zapaleniu rogówki i zapale- 
niu zołzowem oczu. 

Z wad wzroku zatrzymał się dłużej 
na niezborności (astygmatyzm) 51% 
tadanych, gdy liczba nadwzrocznych 
wynosiła 25%0, a krotkowzrocznych 
23%/, badanych. 

Mówił o zezie podnosił konieczność 
wczesnego noszenia szkieł. 

W drugiej części swego przemówie- 
ria mówca rozpatrywał, jakim warun- 
kom winien odpowiadać druk książek 
i podręczników oraz oświetlenie miejsc 
do czytania. (Szczegółowy autorele- 
rat zostanie wydrukowany w Kwartal- 
niku trachomatologicznym). 

W dyskusji po referacie zabrali 
głcs: Dr. Bogdanowicz, Dr. Gromski, 
Dr. Piechołowa, Dr. Sokal, Dr. Szokal- 
ski, Dr. Grabowski i zapytywali: 

1) Jakie warunki oświetleniowe są 
najlepsze dla dziecka dla pracy w do- 
mu. 


2) Jakie jest nasilenie krótko- 
wzroczności w wieku dojrzewania. 


3) Jakie są normy dla lekarzy 
szkolnych, przy zawiadomianiu rodzi- 
ców, że krótkowzroczność należy po- 
prawić szkłami. 


4) Czy u krótkowzrocznych skoki 
i forsowne ćwiczenia mogą spowodo- 
wać odklejenie siatkówki. 

5) Kiedy naieży badać dziatwę 
szkolną ze względu na możliwość zmę- 
czenia wzroku. 

6) Normy krótkowzroczności przy 
przyjmowaniu do przysposobienia 
wojskowego. 
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7) Czy światło słoneczne przecho- 
dzące przez białe szkła jest szkodli 
we. 

Prelegent w odpowiedzi udziela 
wvjaśnień na zapytania: 

Ad 1. Do pracy najlepsza jest ża- 
rówka o sile 40 watt t. zw. „światło 
dzienne“, osłonięta od góry kloszem 
zielonym lub błękitnym, by jej światło 
padało tylko na przedmioty pracy — 
na książkę, położona mniej więcej 2» 
metra. Da to wówczas 150 luksów 
jasności. 

Ad. 2. W wieku dojrzewania na- 
silenie krótkowzsocztości jest nieco 
większe. 

Ad. 3. Tylko wysoka krótkowzrocz- 
ność (powyżej 150) ze znacznemi zmia- 
nami na dnie oka może być przyczy- 


Z. praktyki 


ną odklejenia siatkówki przy forsow- 
nych ćwiczeniach cielesnych. 

Ad. 4. Badać młodszą dziatwę 
najlepiej zrana przy oświetleniu tabli- 
cy Snellena 200 luksami. 


Ad. 5. Od przyspcesobienia wojsko- 
wego, tak jak w wojsku, zwalniać win- 
ny krótkowzrocznvch i nadwzrocznych 
powyżej 6,5 D, niezborność powyżej 
4 d, przy ostrożności wzroku poniżej 
0,1 po poprawie szkłami wzroku. 


Ad. 6. Światło słoneczne przecho- 
cGząc przez białe szkło, zawiera jeszcze 
dużo promieni świetlnych, które pada- 
jąc bezpośrednio na siatkówkę, mogą 
ja uszkodzić. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
20,45— 


dla praktyki 


(Dział Zwiazku Absolwentów Central. Instytutu Wych. Fiz.). 


Ostatnio omawiając gry sportowe podaliśmy przygotowanie do 
taktyki w grze, które powinno polegać na przyzwyczajeniu do 


wykorzystania numerów graczy, 


na umiejętności odszukiwania 


właściwego gracza i zapamiętywaniu skombinowanych akcyj prze- 
prowadzonych w miejscu. Dalszym ciągiem tego przygotowania 
będzie przeprowadzenie tych akcyj w ruchu. 


Kozłowanie piłki. 


Piłka przy pomocy kozłowania przechodzi kolejno od | po 
nieparzystych do 3, 5, 7. Od 7 do 8 i dalej po parzystych 6, 4, 2. 
Od 2 znów do |. Przy podawaniu piłki można zastosować dwa 
sposoby podawania. Jeden sposób obejmuje podawanie bezpo- 
średnio z kozła, a drugi polega na tem, że prowadzący piłkę 
chwyta ją do rąk i oddaje rzutem drugiemu. Podawanie piłki 
z kozła jest lepsze, bo zmusza podającego do bliższego podejścia 


z piłką do gracza odbierającego. 


Celem gry jest nauka kozłowa- 


nia łącznie z wymijaniem graczy przy pomocy wymijania. Kozło- 
wanie powinno się odbywać jednorącz. 

Zasadniczy kierunek prowadzenia piłki biegnie po prostoką- 
cie |, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8. Każdy grający zanim odda piłkę następ- 
nemu musi przekozłować ją przez trzy boki kwadratu jaki utwo- 
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rzony jest przez ustawienie kolumny. (np. gracze 1,8, 7,2; — 2, 7,6, 3, 
i t d.). Pierwszy zanim będzie mógł oddać piłkę do 2 musi prze- 
kozłować ją przez boki kwadratu 1—8, 8—7, 7—2. Od 2 piłka 
idzie do 3 przez punkty 7, 6, do 3. Od 3 przez 6, 5, 4. Od 4 
zmienia się kierunek do 3, 6 i 5. Od 5 do 4, 3,6. Od 6 do 3, 
ża1/-aSda do 2, |.8. Od.8 doszacżaw l. 

Dalszym przygotowaniem do akcyj jest gra z wywołaniem. Grę 
prowadzi kierownik zaprawy i zapowiada numery, które biorą 
udział w wyścigu. W grze tej chodzi o szybkie wyszukanie wy- 
wołanego numeru ' przeprowadzenie piłki do niego możliwie naj- 
krótszą drogą. Np. piłka znajduje się u gracza nr. |. Sędzia za- 
powiada nr. 5. Wtedy | biegnie z piłką najkrótszą drogą do 5 
i oddaje ją a sam wraca na swoje stanowisko. Piłka pozostaje 
u 5 do następnego wywołania. W ten sposób piłka przechodzi 
przez wszytkie numery w dowolnej kolejności. Ustawienie do gry 
Zz wywołaniem jest dowolne, jednak numery graczy obu partji mu- 
szą być na tych samych miejscach, ażeby droga do przebycia dla 
obu graczy była jednakowa. 

W dalszym nauczaniu należy przejść do zaprawy we właści- 
wych zespołach (pięciu graczy). lstota powyższej zaprawy opiera 
się na grze własnego ataku z obroną. (Sprawę tę poruszymy w na- 
stępnym numerze), 
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Rzuty do kosza. 

W zaprawie do koszykówki najwięcej powinno się ćwiczyć 
rzuty do kosza, ponieważ stanowią one o celu gry. To też w umie- 
jętności tej muszą celować wszyscy gracze drużyny zarówno atak 
jak i obrona. Zespoły w których gracze nie umieją strzelać koszów 
nie powinno się prowadzić gry z koszem a raczej stosować przy- 
gotowawcze gry rzutne. Z. uwagi na to, że rzut do kosza jest 
celem gry, drużyna dla ułatwienia sobie możności częstych rzu- 
tów dzieli się na atak i obronę, a przepisy gry najbardziej ochra- 
niają moment rzutu do kosza i za przewinienia w tym momencie 
stosują najostrzejsze kary. Jednak zaprawa w strzelaniu do kosza 
nie cieszy się ani popularnością, ani zrozumieniem, to też mało 
jest graczy umiejących strzelać skutecznie do kosza właściwemi 
strzałami. 

Ogólne zasady dla rzutu do kosza przedstawiają się następu- 
jąco: |) Miękkość rzutu. Trzymanie piłki w dłoniach nie powinno 
być silne, ani kurczowe. Rozwarte palce powinny lekko obejmo- 
wać piłkę przyczem ramiona są rozlużnione. 2) Strzelać w wy- 
kroku i po strzale isć wprzód za piłką a nie zatrzymywać się 
w miejscu. Nawet najlepszy strzelec może nie trafić do kosza. Je- 
żeli gracz nie pozostaje w miejscu ale biegnie za piłką to w razie 
nietrafienia ma czas wyprzedzić innych w ponownym chwycie 
piłki i może powtórzyć strzał. Zwykle dzieje się tak, że po strzale 
któregokolwiek gracza on sam i wszyscy inni patrzą na rezultat 
strzału i dopiero kiedy kosz jest nietrafiony idą wszyscy do piłki. 
3) Strzał do kosza powinien być wykonany ze wspołudziałem 
wszyskich mięśni a nie wyłącznie samemi ramionami. Kto strzela 
samemi rękami, ten zwykle odchyla tułów wtył i zmniejsza przez 
to siłę wyrzutu piłki. Celem wyrównania tej siły rzuca piłkę sil- 
niej rękami, wskutek czego rzut wykonany siłowo traci na pre- 
cyzji. 

Rzuty do kosza możemy podzielić na: 

|) z pozycji stojącej, 

2) z biegu 

3) z podskoku, 

4) z odbicia. 

Ponadto w rzutach do kosza z pozycji stojącej i z biegu mo 
żemy rozróżnić a) wyrzucanie zdołu, b) wyrzucanie z przed piersi, 
Oba wymienione sposoby polegają na rzucaniu piłki do kosza 
dużym łukiem. 
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Wyrzucanie zdołu. W postawie pochylonej wprzód piłkę trzy- 
ma się oburącz (ramiona w łokciach ugięte), przyczem rozchylone 
palce obejmują ją na największym obwodzie. Nogi ugięte w ko- 
lanach, pozostają w wykroku. Piłkę należy trzymać prawie na 
wysokości kolana nogi wykrocznej. W chwili podciągania piłki 
do góry, prostuje się ciało wprzód w kierunku za piłką. Gdy ra- 
miona podniosą piłkę na wysokość barków otwierają się dłonie, 
piłka pod wpływem poprzedniego rozmachu wylatuje łukiem do 
góry, a przez wyrwanie się z palców nabiera odpowiedniego ru- 
chu obrotowego. 

Rzut z przed piersi: wykonywa się z podobnej postawy, tylko 
że ramiona są w łokciach silniej ugięte, a piłkę trzyma się pal- 
cami nieco zgóry na wysokości piersi. Jednocześnie z prostowa- 
niem tułowiu do góry i wprzód podnosi się i następnie wypycha 
piłkę, nadając jej ruch obrotowy palcami. Ten sposób jest trud- 
niejszy do wyćwiczenia, ale w praktyce okazuje się skuteczniej- 
szym. Wyższość jego polega na łatwiejszem wykonaniu rzutu, 
ponieważ piłkę trzymaną wyżej, trudniej jest przeciwnikowi za- 
słonić. Rzut ten wynika też z podawania piłki, którą zawsze 
kieruje się na piersi, co pozwala na natychmiastowe wykonanie 
rzutu bez jakichkolwiek przygotowawczych ruchów. 

Rzut z postawy stojącej, stosuje się zawsze przy rzucie kar- 
nym, a w czasie gry tylko wtedy, gdy strzelający nie jest obsta- 
wiony i strzela z dalekich odległości. lm większa odległość od 
kosza, tem większy powinien być łuk strzału a rzut sam bardziej 
miękki. 

Rzut z biegu. Rzut z biegu stosuje się wtedy, gdy piłkę 
prowadzi się na pole przeciwnika, albo też, jeżeli prowadzący 
piłkę ucieka przed napastnikami lub obroną drugiej drużyny; 
wówczas podprowadza on piłkę pod kosz przeciwnika i bez za- 
trzymania sią strzela do kosza. Rzuty te są bardzo dobre, bo są 
nadzwyczaj szybkie, ale wymagają wielkiej wprawy. Na trudność 
rzutu wpływają ciągle zmienne elementy, jak: odległość od kosza, 
szybkość biegu, jego kierunek, kąt rzutu i stopień zmęczenia. 

Rzuty z pozycji stojącej i z biegu można wykonywać pła- 
skim łukiem. Do opanowania są one trudniejsze od łuku dużego, 
a skuteczność ich nie jest większa, a może nawet mniejsza. 

Rzut z podskoku. Rzut ten wymaga największej zręczności 
i zwinności a przez to jest też najtrudniejszy. Polega na tem, że 
piłkę chwyta się wgórze i nie spada się z nią na ziemię celem 
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wykonania rzutu, ale odrazu, bezpośrednio po jej przyjęciu, wy- 
konywa się rzut. Rzuty te wykonywa się jedną ręką, którą pro- 
stuje się w łokciu, a piłkę rzuca się z dłoni tak jakgdyby była 
płaskim krążkiem. Ruch obrotowy piłki uzyskuje się przez odpo- 
wiedni skręt dłoni. 

Rzut z odbicia. Wykonuje się go również z podskoku, tylko 
z tą różnicą, że piłki nie rzuca się jedną ręką, ale podbija się ją 
rozchylonemi palcami podobnie jak w siatkówce. 

Oba te rzuty stosuje się w małej odleglości od kosza, gdy 
przy licznem zgrupowaniu graczy po nietrafieniu kosza wraca 
piłka z deski lub obręczy — albo też podana jest specjalnie do 


takiego rzutu. 
W nauczaniu strzałów do kosza należy ograniczyć się do 


pokazania różnych sposobów rzutu i do wyjaśnienia ich zastoso- 
wania, pozatem ćwiczącym należy zostawić zupełną swobodę. 


Jan Skład. 


KRONIKA 


— Mianowania. Prol. K. 


ZMARLI. 


J. Chryssałis, główny organizator 
wychowania fizycznego w Grecji, za- 
kończył swój pracowity żywot, żegna- 
ny szczerym żalem wszystkich, którzy 
znali jego niespożyte zasługi. Wycho- 
wanek sztokholmskiego Instytutu Cen- 
tralnego z przełomu stuleci, nie ustał 
w propagandzie na rzecz metod skan- 
dynawskich, póki dekret królewski 
(1009) niz ustalił ich jako podstawę 
pracy tej dziedziny w szkołach grec- 
kich. Dalszemi etapami wysiłków zmar- 
łego były: założenie Akademii W. F. 
w Atenach, a ostatnio (1932) ustawa 
o wychowaniu tizycznem. Publikował 
wiele cennych prac w języku ojczy- 
stym i kilku obcych. Nie brakło go na 
żadnym ważniejszym zjeździe między- 
narodowym znawców naszego działu 
wychowania. Interesował się żywo 
sprawami polskiemi i stale uwzględ- 
niał je należycie w swoich pracach. 

Cześć jego pamięci! 


EsP 


Gaulhofer (Wiedeń), wybitny teoretyk 
naszej dziedziny, został powołany na 
stanowisko dyrektora amsterdamskiej 
Akademji wychowania fizycznego. 

A. Berg v. Linde, dzielny organi- 
zator wychowania fizycznego z połud- 
niowej Szwecji, otrzymał nominację 
na pierwszego konsulenta gimnastyki 
w Ministerjum Oświecenia w Sztok- 
kolmie. 


— Jubileusz Ligi Bel- 
sśijskiej Wychowania 
Fizycznego. Ta wielce zasłużo- 
na instytucja obchodzi dwudziestopię- 
ciolecie swej pracy. Organ Ligi (Revue 
de l'Education Physique) wydał na 
uczczenie tego święta piękny, bogato 
ilustrowany numer, w którym ukazały 
się artykuły znawców przedmiotu z 
całego szeregu krajów (przeważnie w 
jezykach ojczystych). Nie brak i Pol- 
ski, którą reprezentuje prot. Piasecki. 
Nasza redakcja przyłącza się do ser- 


decznych życzeń dla bratniej organi- 
zacji bohaterskiego narodu. 


— Polonica w prasie 
zagranicznej. Prócz udziału 
Polski w jubileuszowym numerze bel- 
gijskiego czasopisma (patrz wyżej), 
mamy do zanotowania numer nowo- 
roczny Medicine Scolaire (Paryż), 
gazie dr. Kopczyński zamieszcza ob- 
szerne sprawozdanie Sekcji higjeny 
szkolnej m. stoł. Warszawy za r. szk. 
1930/31 — oraz nr. 2 (1932) rzymskiej 
Rivista di scienze applicate all Educa- 
zione fisica e giovanile (obszerne stre- 
szczenie referatu prof. Piaseckiego z 
XIII Zjazdu lek. i przyr. pol. w Wil- 
nie, oraz cytat z pracy dr. Reicherówny 
o wpływie ćwiczeń ciała na oddech — 
wszystko według francuskich resimes 
w „Wychowaniu Fizycznem '). 


V Harcerska Konłerencja Żeglar- 
ska. Przedmiotem obrad V Harc. 
Konferencji Żeglarskiej był „Projekt 
przepisów i regulaminów drużyn że- 
ślarskich' oraz wielki, 3 letni pro- 
gram pracy Harcerstwa Wodnego — 
opracowane przez Kierownictwo Dr::- 
żyn Żeglarskich przy Głównej Kwate- 
rze. 

Ze strony Kierownictwa Drużyn 
Żeglarskich relerowali oddane pod 
obrady konferencji projekty d-howie: 
Bublewski, Kierownik Wydz. Drużyn 
Żeglarskich, por. mar. handl. Kuczyń- 
ski, oraz Michałowski, następnie roz- 
winęła się dyskusja poważna i stoją- 
ca na wysokim poziomie. 

Regulaminy drużyn żeglarskich o- 
bejmują: organizację Kierownictwa 
Drużyn Żeglarskich 1 jednostek że- 
glarskich, a największy nacisk poło- 
żony jest na organizację wyszkolenia 
sprawnych  harcerzy-żeglarzy, oraz 
ich instruktorów. Dla przeprowadze- 
nia programowego i systematycznego 
szkolenia wprowadzono szereg stopni 
żeglarskich, przez które musi przecho- 
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dzić szkolący się harcerz. Dwa niższe 
stopnie wymagają umiejętności upra- 
wiania żeglarstwa na wodach śródlą- 
dowych. Trzy wyższe dotyczą jach- 
tingu morskiego, a wymagania ich są 
b. poważne. Najwyższy harcerski sto- 
pień żeglarski — kapitan morskiej że- 
ślugi daje prawo prowadzenia więk- 
szych jachtów morskich po wszystkich 
morzach bez ograniczeń. Prócz tego 
istnieją jeszcze dwa stopnie instruk- 
torskie: instruktor żeglarstwa śród- 
lądowego i instruktor żeglarstwa mor- 


skiego. 


Akcja wydawnicza. 3 letni program 
pracy harcerskich drużyn żeglarskich 
przewiduje rozwój harcerstwa wodne- 
$o we wszystkich kierunkach, a więc 
Kierownictwo Drużyn Żeglarskich or- 
ganizuje szeroką akcję wydawniczą: 
w niedługim czasie ma się ukazać sze- 
reg podręczników żeglarskich, obej- 
mujących całość wyszkolenia żeglar- 
skiego, będzie to rodzaj Vademecum 
żeglarskiego. Brak tego rodzaju wy- 
dawnictwa w języku polskim daje się 
we znaki nietylko  harcerstwu, ale 
wszystkim organizacjom, uprawiającym 
sporty wodne. 


Masowa produkcja łodzi. Jest w 
trakcie organizacji masowa produkcja 
kajaków, a także w niedalekiej przy- 
szłości łodzi t. zw. typu harcerskiego 
oraz żaglówek pełnomorskich. 


Budowa przystani Już w tym ro- 
ku mają być budowane we wszystkich 
większych środowiskach żeglarskich 
hercerskie przystanie — każde sil- 
niejsze środowisko musi mieć swoją 
przystań. 

Organizacja punkłów postoju. Wo- 
bec żywiołowego rozwoju ruchu ka- 
jakowego mają być zorganizowane 
wzdłuż Wisły i innych większych rzek 
polskich specjalne punkty postoju dla 
kajaków. W ten sposób zostanie znie- 
siona bolączka kajakowców, którzy 
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nie mogą znaleść noclegów w więk- 
szych miastach, a także nie wiedzą, 
gdzie przechowywać kajaki. Organi- 
zacja punktów postoju walnie przy- 
czyni się do dalszego rozwoju sportu 
kajakowego. 


Sztafeta kajakowa. W lecie 1933 r. 
przeprowadzi się harcerską sztafetę 
kajakową — Katowice—Gdynia. Ceł 
sztafety nie jest czysto sportowy, ale 
głębsze podłoże ideowe: sztafeta ma 
zwrócić uwagę społeczeństwa na ko- 
nieczność budowy kanału, któryby 
tmożliwił komunikację wodną między 
Katowicami a Gdynią. Sztafeta odda 
w Gdyni symboliczną pałeczkę z wę- 
gla śląskiego na znak, że w przy- 
szłości węgiel polski winien być tran- 
sportowany wodą do morza. 


Harcerski Ośrodek Morski. W 
Gdyni ma powstać Harcerski Ośro- 
dek Morski szkolący instruktorów ) 
żeglarzy, zahartowanych w walce z 
morzem. Starania Harcerstwa pójdą 
w kierunku zdobycia taboru morskiego, 
umożliwiającego szkolenie na morzu. 

Harcerski jacht szkolny. Już od 
początku 1933 r. zaczynamy wśród 
społeczeństwa wielką akcję propagan- 
dową, mającą na celu zdobycie fun- 
duszów na stutonnowy harcerski jacht 
szkolny, któryby odbywał dalekie po- 
dróże. 

Harcerstwo w swych wielkich za- 
mierzeniach, skierowanych ku wycho- 
waniu licznych rzesz obywateli, obe- 
znanych z morzem wierzy, że uzyska 
zrozumienie i niezbędną pomoc u 
władz i wśród najszerszych warstw 
społecznych. Od iego czy zdołamy 
się stać panami na morzu — zależy 
cała przyszłość Polski, albowiem „kto 
panuje na morzu, panuje nad światem 
i bogactwa świata całego zgarnia do 
siebie”. 


Apel morza. Rocznica odzyskania 
przez Polskę dostępu do morza była 
ckazją do wielkiej manifestacji całe- 
go narodu polskiego , manifestacji 
stwierdzającej, że doceniamy wagę 
spraw morskich, że nietylko nie damy 
sobie wydrzeć dostępu do morza, ale 
zdobędziemy się na wielką ekspansję 
energji i woli, skierowaną ku pełnemu 
wyzyskaniu korzyści, jakie morze nam 
przynosi. 

W tym potężnym i jednogłośnym 
chórze całego narodu nie brak było i 
jego młodzieńczej organizacji — har- 
cerstwa. Harcerskie Drużyny żeśglar- 
skie, które pracują z wysiłkiem i roz- 
machem nad wychowaniem dzielnych 
pionierów w zakresie prac morskich 
stanęły do Apelu morza 
w dniu 12-go lutego (12-go, a nie 10-go 
— aby pozwolić harcerzom wysłuchać 
morskiej audycji radjowej). 


W trzystu środowiskach harcer- 
skich, rozsianych po całej ziemi pol- 
skiej odbyły się uroczyste obchody, 
akademje, przeznaczone dla szersze- 
go ogółu, zapełnione odczytami, śpie- 
wami, deklamacjami, stwierdzającemi 
niezłomne dążenie do tego, aby stać 
się panami na morzu. 


Po obchodach zbierano podpisy 
obecnych na kartach artystycznie oz- 
dobionych przez samych harcerzy i za- 
opatrzonych sentencją, stwierdzającą, 
że harcerze „zwróceni twarzą ku mo- 
rzu, czuwają". Karty wrzucone do 
skrzynki do Kierownictwa Harcerskich 
Drużyn żeglarskich w Warszawie, setki 
gońców dowodzących niezłomnej i kar- 
nej jedności harcerstwa w stosunku 
do spraw morza. 

W tej wielkiej manifestacji wzięło 
udział przeszło 10 tysięcy osób, co 
stwierdzają podpisy na kartach, prze- 
słanych do Głównej Kwatery. 


